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Zdzisław Jan Zasada 

Streszczenie: Ogie  od najdawniejszych czasów uwa any był za wielki, 
nieokiełznany ywioł. Rozwój cywilizacyjny ludzko ci na przestrzeni 
wieków, a przede wszystkim powstanie nowych dziedzin wytwórczych, 
uniezale nienie si  od warunków klimatycznych oraz stopniowe opano- 
wywanie sił przyrody przyczyniały si  do podporz dkowania ognia woli 
człowieka. Dla współczesnego człowieka ogie  jest zjawiskiem oczy- 
wistym oraz powszechnie i codziennie u ywanym. Umiej tno  wznie- 
cania ognia na potrzeby człowieka nie była i nie jest równoznaczna  
z umiej tno ci  obrony w przypadku przeistoczenia si  ognia w po ar.  

Okres redniowiecza w Polsce, przypadaj cy od X do połowy  
XVI w., obfitował w zdarzenia, w czasie których ognia u ywano jako 
strategicznej broni lub do obrony warowni, grodów, zamków i siedzib 
ksi t. Istotnymi metodami ich zdobywania było podpalanie oraz 
stosowanie płon cych strzał wyrzucanych przez machiny miotaj ce. 
Liczne i cz ste w dawnych wiekach wybuchaj ce po ary, powodowane 
działaniami wojennymi, szczególnie dotkliwie odbijały si  na yciu 
mieszka ców, którzy swój byt opierali przede wszystkim na rzemio le  
i handlu. Zrujnowany dobytek mieszczan oraz zniszczona infrastruktura 
z reguły doprowadzały do upadku miasto czy zamek.  

Oprócz po arów zwi zanych z działaniami wojennymi równie 
cz sto wybuchały one na skutek nieostro no ci ludzi, przynosz c straty  
w maj tku ruchomym i nieruchomym, w rolnictwie, rzemio le oraz handlu.  
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Zapobiegliwi wła ciciele miast polskich, w kontek cie cz sto 
wybuchaj cych po arów zacz li dostrzega  konieczno  uporz dkowa- 
nej ochrony oraz obrony przeciwpo arowej i wprowadzili odpowiednie 
przepisy oraz postanowienia. Szczególny nacisk kładziono na pomoc ze 
strony s siadów i najbli szych oraz doceniano finansowania zakupu 
sprz tu do gaszenia po arów przez władze miast. Gasz ce nimi po ar 
mieszcza stwo, a na wsiach pospólstwo, posługiwało si  wyposa eniem, 
jakie posiadali w codziennym u ytku.  

Dojrzewaj ca my l utworzenia skutecznego frontu obrony przed 
po arami przez przeszkolone i wyposa one w sprz t oddziały po arnicze 
zi ciła si  na terenie ziem polskich dopiero w połowie XIX w.  
Te najstarsze w naszym kraju organizacje społeczne przeznaczone  
do walki z po arami rozpocz ły sw  działalno  w okresie zaborów.  
Nie ulega w tpliwo ci, e odegrały one wa n  rol , nie tylko skutecznie 
walcz c z plag  po arów, ale spełniały tak e wiele innych funkcji  
w yciu społecze stwa. 

Słowa kluczowe: ogie , redniowiecze, miasto, zamek, straty, podpalenie, 
przepisy przeciwpo arowe, ochrona przeciwpo arowa, stra  po arna. 
Summary: The fire from the earliest times was always considered as  
a great, unstoppable force of nature. The civilization development  
of mankind that was taking place over the centuries, as well as the 
technological progress, slowly allowed us to gain certain level of control 
over climate conditions and nature forces. For modern man fire is an 
obvious phenomenon and is nothing unusual. Obviously, the ability to 
set and use fire for human needs and have it under control was not, and is 
not, equal to the ability of defending against it in the event of losing 
control over it.  

The medieval period in Poland, dating from the tenth to the middle 
of the sixteenth century, abounded in the events during which fire was 
used as a strategic weapon or to defend fortresses, castles, cities and 
other properties. The important methods of conquering them were  
by burning and using burning arrows thrown by the propelling machines. 
Numerous and frequent fires caused by the military activities were the 
most common events having a negative impact and affecting the lives  
of the inhabitants, who were primarily making their living from crafts 
and trade. The ruined burghers' possessions and destroyed infrastructure 
usually led to the fall of the castles and cities. 
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In addition to the fires associated with warfare, they often 
exploded as a consequence of the carelessness of the people, resulting  
in losses in properties, agriculture, crafts and commerce. 

Preventive owners of Polish cities, in the context of frequent fires, 
began to see the need for protection against it and started to introduce 
appropriate provisioning steps and regulations. Particular emphasis was 
put on the help of neighbors and living nearby inhabitants, as well as 
efforts related to financing and purchasing of firefighting equipment by 
city authorities. All these and other available tools were then used by city 
and village inhabitants to fight against fire.  

The maturing idea of creating an effective fire prevention front  
by trained and equipped firefighting units was not realized in the Polish 
lands until the middle of the 19th century. The oldest fire societies in our 
country started their activities only during the Partitions period. There is 
no doubt that they have played an important role, not only in fighting 
fires but also in many other aspects of the society. 
Keywords: fire, medieval, city, castle, losses, arson, fire regulations,  
fire protection, fire brigade. 

Cezur  czasow  niniejszego opracowania stanowi  pocz tki polskiej 
pa stwowo ci, a zatem zwi zana jest ona z panowaniem Mieszka I, 
pierwszego historycznego władcy Polski i faktycznego twórcy pa stwo- 
wo ci polskiej. Powstanie pa stwa polskiego było mo liwe dzi ki jego 
dobrej polityce, a zdecydowane decyzje doprowadziły do zjednoczenia 
plemion: Wi lan, l an, Polan, Mazowszan, Pomorzan, L dzian  
i Goplan. Zamkni ciem rozwa a  s  narodziny I Rzeczypospolitej, zwanej 
te  Rzecz pospolit  Szlacheck  lub Rzecz pospolit  Obojga Narodów, co 
nast piło 1 lipca 1569 r., z chwil  zawarcia porozumienia Polski z Litw 1. 

1  Pierwszy udokumentowany termin Rzeczpospolita dla okre lenia pa stwa polskiego, 
znajduje si  w akcie wierno ci Ma ka Borkowica zło onym królowi Kazimierzowi 
Wielkiemu 16 II 1358 r. w Sieradzu. Krokiem do utworzenia wspólnego pa stwa 
polsko-litewskiego była zawarta w 1385 r. unia w Krewie. W drugiej połowie XVI w. 
przyst piono do działa  maj cych na celu utrwalenie mi dzypa stwowego zwi zku. 
Federacyjna Rzeczpospolita Obojga Narodów powstała w efekcie unii lubelskiej  
z 1569 r. Tak e za symboliczne daty jej powstania uwa a si  nadanie przywilejów 
cerekwicko-nieszawskich w 1454 r. lub Konstytucj Nihil novi z 1505 r. 
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Merytoryczne tre ci artykułu, dotycz ce po arów i ich nast pstw, 
oparte zostały głównie o Roczniki czyli Kroniki sławnego Królestwa 
Polskiego Jana Długosza, z uwzgl dnieniem wprowadzonych korekt 
przez historyków badaj cych Długoszowe dzieło. Nieco informacji 
dotycz cych problematyki wykorzystywania ognia w ró nych dziedzi- 
nach ycia przez ludzi nim si  posługuj cych odnajdujemy w Kronice 
polskiej Galla Anonima oraz w Monumenta Poloniae historica (Pomniki 
dziejowe Polski, wyd. A. Bielowski).

Karta tytułowa  
Słownika geograficznego 

Królestwa Polskiego  
i innych krajów  

słowia skich

Równie  w wielotomowym Słowniku geograficznym Królestwa
Polskiego i innych krajów słowia skich pod redakcj  B. Chlebowskiego, 
F. Sulimierskiego i W. Walewskiego spotykamy liczne informacje  
o po arach, ich skutkach, działaniach ga niczych oraz cz stych 
zwolnieniach mieszczan z opłat i danin.  
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Zwa ywszy, e historycy owej doby nie wahali si  wprowadza  do 
swoich dzieł informacji niemaj cych wyra nego ródła w dokumentach, 
a liczne tre ci wniesione zostały na zasadzie przekazu, mo emy by
zadowoleni, e w ogóle zostały one odnotowane. Jedynie umiej tna ich 
krytyka oraz odniesienie do obcych ródeł mog  stanowi  podstaw   
do ich uprawdopodobnienia.  

Natomiast tematyka wdra ania w ycie przepisów przeciwpo a- 
rowych została podj ta w opracowaniach wielu autorów zwi zanych  
z ochron  przeciwpo arow  lub chocia by wspominaj cych o tej 
problematyce w swoich publikacjach. Do nich zaliczy  nale y: Marcina 
Bielskiego, Bolesława Chomicza, Franciszka Giedroycia, Zygmunta 
Glogera, Anzelma Gostomskiego, Wojciecha Jabłonowskiego, Pawła 
Jasienic , Piotra Matusaka, Andrzeja Frycza Modrzewskiego, Tadeusza 
Olejnika, Stanisława P gowskiego, Władysława Pilawskiego, Jana Pta nika, 
Jerzego R. Szaflika, Władysława Tabasza, Krzysztofa Wyszonackiego, 
Jerzego L. Wyrozumskiego, Z.J. Zasady i wielu innych. Ponadto liczne 
informacje zaczerpni te zostały z prasy po arniczej: „Obrona Po arna”, 
„Przewodnik Po arniczy”, „Przegl d Po arniczy”, „Stra ak” oraz  
w wyniku przeprowadzenia kwerend w archiwach pa stwowych,  
w zbiorach jednostek ochotniczych i zawodowych stra y po arnych.

Ogie  jako ywioł 

Ogie  od najdawniejszych czasów uwa any był za wielki, 
nieokiełznany ywioł. Staro ytne cywilizacje, nie znaj c jeszcze 
tajemnicy palenia, czciły ogie  jako zjawisko nadprzyrodzone. Według 
mitologii greckiej posiadanie ognia zawdzi czamy Prometeuszowi, 
m dremu tytanowi, opiekunowi i obro cy rodzaju ludzkiego. On to, 
wiedziony miło ci  do ludzi, chc c im pomóc i wznie  na wy szy 
stopie  bytowania, ukradł dla nich ogie  z Olimpu. Ogie  w postaci 
oliwnej pochodni przeniósł na Ziemi  i zapalił pierwsze ognisko. Za ten 
czyn został przez Zeusa okrutnie ukarany. 

Nie tylko staro ytni Grecy wierzyli w boskie pochodzenie ognia. 
Inne ludy Europy i wiata posiadaj  własne legendy i podania dotycz ce 
momentu przekazania pierwszego ognia przez istoty pozaziemskie. Na 
pami tk  tych wydarze  wznoszono wi tynie ognia, w których płon ły 
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nigdy niegasn ce znicze po wi cone bogom ognia. Podtrzymywany 
wieczny ogie  w domach mieszkalnych spełniał rol  u ytkow  i kultow . 

Rozwój cywilizacyjny ludzko ci, na przestrzeni wieków, a przede 
wszystkim powstanie nowych dziedzin wytwórczych, takich jak 
hutnictwo, rzemiosło czy sztuka i uniezale nienie si  od warunków 
klimatycznych oraz stopniowe opanowywanie sił przyrody przyczyniały 
si  do podporz dkowania ognia woli człowieka. Dla współczesnego 
człowieka ogie  jest zjawiskiem oczywistym, powszechnie i codziennie 
go u ywamy. Nie budzi skojarze  nadprzyrodzonych, cho  w dalszym 
ci gu wielu przypisuje mu rol  „magiczn ”.  

W pocz tkach pa stwowo ci polskiej po ar uwa ano tak e za kar
bosk . Z tamtych czasów wywodzi si  wiele przes dów, które były 
ywotne w nieodległej przeszło ci, jak na przykład to, e ognia nie 

nale y udost pnia  i odst powa , e grzechem jest gaszenie po aru  
od pioruna b d cego kar  Boga, pieczenie chleba w pi tek czy 
wrzucanie do ognia kawałków po wi conego chleba i soli, aby wiatr 
odwrócił si  w korzystnym kierunku lub wygasił po ar, czy wystawianie 
obrazów Matki Boskiej i w. Agaty w kierunku po aru. Z tego te
powodu Słowianie, w czasach przedchrze cija skich, ogie  czcili pod 
postaciami ró nych bóstw, w ród których głównymi byli: wi towit 
(najwy szy w hierarchii) – bóg sło ca, wojny i ognia; Perun – bóg 
wojny, siły, m stwa, władca gromów i błyskawic; Dad bog – bóg ognia, 
sło ca i bogactwa; Radogost – bóg ognia, płodów rolnych i go cinno ci; 
Swaro yc – bóg ognia, widziany w płomieniach ognia, składano mu 
przebłagalne ofiary ze zmarłych, które chroniły od ognia. Wywodz ce 
si  z czasów poga skich wi to ognia, czyli tak zwane sobótki, wci
jest w niektórych rejonach Polski kultywowane w wigili w. Jana. 

W Polsce znacz cym kultem, do chwili obecnej, cieszy si   
w. Florian, który od czasu wielkiego po aru Krakowa w 1528 r. stał si

patronem zawodów zwi zanych z wod  i ogniem, a tak e opiekunem 
ludzi walcz cych z po arami2. 

Mimo e ogie  uwa any jest za jeden z ywiołów, to je li nie 
przybiera wi kszych rozmiarów i jest pod kontrol , staje si  człowiekowi 
bardzo potrzebny i wr cz niezast piony. Ale kiedy wymknie si  spod 

2  Zobacz: Z.J. Zasada, Geneza i dzieje kultu wi tego Floriana w Polsce, „Rocznik 
Towarzystwa Naukowego Płockiego” 2016, nr 8, s. 245-298. 
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dozoru, powoduje ogromne straty, a zjawisko to nosi nazw  po aru. 
Upowszechnienie ognia oraz czynników inicjuj cych zapalenie sprawiły, 
e człowiek zacz ł bagatelizowa  ogie . St d po ary niszcz ce zabudo- 

wania, mieszkania, magazyny, zakłady pracy, urz dzenia i materiały. 
Po ary stawały si  coraz cz stsze i rzadko ich przyczyn  były zjawiska 
przyrodnicze. W zdecydowanej wi kszo ci wzniecał je człowiek, niefra- 
sobliwie posługuj c si ródłami ognia oraz zaniedbuj c elementarne 
warunki, które musz  by  spełnione, by dobrodziejstwo, jakim jest 
ogie , nie przekształciło si  w proces niekontrolowanego spalania. 

Zabudowa redniowiecznego miasta. Rys. Anna Marcinkowska

Umiej tno  wzniecania ognia na potrzeby człowieka nie była  
i nie jest równoznaczna z umiej tno ci  obrony w przypadku przeisto- 
czenia si  ognia w po ar. Przez całe wieki ludzko  uczyła si , z ró nym 
skutkiem, walki z po arami. Uratowanie mienia przed spaleniem,  
w czasach, kiedy budowano z materiałów łatwopalnych, kiedy nie było 
ani odpowiedniego sprz tu, ani wyspecjalizowanych i przeszkolonych 
dru yn stra ackich, nie było zadaniem łatwym. Uciekano si  wi c  
do metod i sposobów, które dzi  budz  zdziwienie oraz refleksj   
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o naiwno ci na temat stanu wiedzy i wiadomo ci ówczesnych ludzi.  
Na przykład, do  powszechny był zwyczaj oprowadzania niewinnej 
dziewczyny wokół po aru, którego nie mo na było ugasi . Jeszcze nie 
tak dawno na wsiach, w ró nych regionach Polski wierzono, e palenie 
gromnic oraz zbiorowe modlitwy mog  powstrzyma  rozprzestrzenia- 
j cy si  po ar. Obecnie praktyki te mo na oceni  jako wyraz rozpaczy  
i bezsilno ci ludzi niemaj cych adnych lub prawie adnych szans na 
skuteczn  obron , co nie oznacza, e wiara w cuda i dzi  nie wyst puje. 

Niemiecki kronikarz biskup Thietmar z Merseburga, opisuj c  
w swojej kronice zawarcie układu w 1013 r. pomi dzy królem Niemiec 
Henrykiem II a królem Polski Bolesławem Chrobrym, wzmiankował  
te  o po arze, którego wiadkiem byli Bolesław Chrobry i jego syn, 
Mieszko II Lambert. Temu wydarzeniu niespodziewanie towarzyszyła: 
„[…] wielka burza po zachodzie sło ca i silny w ród nas wywołała 
niepokój. Zwaliła bowiem ko ciół pod miastem (Merseburg – aut. opr.), 
który zbudowano z czerwonego drzewa jeszcze za panowania Ottona I. 
Ponadto du a cz  maj tku arcybiskupa padła ofiar  po aru […]”3. 

Ogie  bojowym or em 

Okres redniowiecza w Polsce, przypadaj cy od X do połowy XVI w., 
opisywany cho by w kronikach Galla Anonima, Wincentego Kadłubka, 
Janka z Czarnkowa oraz Jana Długosza, obfitował w zdarzenia, w czasie 
których ognia u ywano jako strategicznej broni lub do obrony warowni, 
grodów, zamków i siedzib ksi t. Jako przykład takiego post powania 
niech posłu  słowa Galla Anonima: „Ksi e północy (tak dziejopis 
nazywał Bolesława Krzywoustego – aut. opr.) cho  zaniepokojony cokol- 
wiek takim post powaniem, nie poniechał swego post powania, ufno
pokładaj c w Bogu, a nie w bracie. I jak ogniem zion cy smok, samym 
tylko tchnieniem pal c wszystko dookoła, a to, co nie spłon ło, rozbijaj c 
ruchem ogona, przebiega ziemi , by czyni  spustoszenia – tak Bolesław 
uderzył na Pomorze, niszcz c elazem opornych, a ogniem warownie”4. 

3  Kronika Biskupa Merseburskiego Thietmara, ks. I, poz. 90, Edycja komput., 
www.zrodla.historyczne.prv.pl 

4  Anonim Gall, Kronika polska, przekł. R. Grodecki, Wyd. im. Ossoli skich, Wrocław 
1989, s. 109. 
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Pocz tek Kroniki Galla 
Anonima w R kopisie 
Zamoyskich (u góry) 

oraz w R kopisie 
S dziwoja (faksymile 

z 1864 r.)

Trzeba podkre li , e nieodosobnione były przypadki działa
wojennych, do których wykorzystywano ogie . ledz c histori  Polski 
opisan  przez dokumentalistów, czytaj c sprawozdania z przeprowadzo- 
nych prac archeologicznych oraz wertuj c podr czniki i ksi ki dotycz - 
ce najdawniejszej i tej nowszej historii naszego pa stwa, dochodzimy do 
wniosku, e zarówno sam ogie , jak i budowane do jego wzniecania oraz 
podtrzymywania urz dzenia techniki wojennej ustawicznie pojawiaj  si
jako skuteczne narz dzia walki.  

Jedn  z metod zdobycia zamku czy obwarowanego miasta była
próba podpalenia umocnie  b d  te  wzniecenia po aru wewn trz 
obiektu. Dokonywano tego przez obło enie fortyfikacji faszyn , słom  lub 
chrustem, a nast pnie podpalenie stosu. W wyniku po aru obwarowanie 
mogło si  zawali  lub mocno osłabi . Istniała te  potencjalna mo liwo , 
e po ar przeniesie si  na wewn trzne zabudowania. Wspomaganiem tej 

metody było stosowanie płon cych strzał i mazielnic ze smoł
wrzucanych do wn trza grodu przez machiny miotaj ce. O takim sposobie 
walki dowiadujemy si  mi dzy innymi z opisu wyprawy Bolesława 
Pobo nego, trwaj cej od 6 stycznia do 2 lutego 1272 r., na zamek i miasto 
Gda sk zaj te przez Sasów i margrabiego brandenburskiego Konrada: 
„Kiedy przez par  dni na pró no kruszył zamek z machin obl niczych  
i dział, poniewa  silne mury fortecy odbijały pociski machin, dziewi tego 
dnia prowadzi wreszcie ołnierzy na zdobycie warowni. […] Jedni, 
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przysun wszy dachy ochronne do zamku, rozbijaj  siekierami ciany, inni 
podkładaj  pod ciany ogie , by dymem i płomieniami odp dzi
obro ców, inni wchodz  po drabinach na mury, a łucznicy z niezwykłym 
uporem obrzucaj  Sasów strzałami dla osłony swoich”5. W obronie tak 
własnej, jak i zamku przed gro cym niebezpiecze stwem Sasi: „[…] 
wyrzuciwszy grad kamieni, wrz c  wod  i smoł  razili i kładli trupem 
nacieraj cych mocniej Polaków i Pomorzan. Gdy tak w ko cu szturm 
przeci gn ł si  na cały dzie , poniewa  ksi  Bolesław Pobo ny, który 
osobi cie dogl dał pilnie wszystkiego, nakazał nowym i wypocz tym 
ołnierzom podchodzi  w miejsce rannych i poległych, Sasi wskutek 

braku pocisków i kamieni zaprzestaj  walki i obrony. Dzi ki temu 
ołnierze polscy i pomorscy korzystaj c z okazji w kilku miejscach 

przedziurawiaj  i przebijaj  mury zamku i z pot nym krzykiem, jaki 
zwykli wydawa  zwyci zcy, wdzieraj  si  do fortecy […]”6. 

Współcze nie wiele ksi ek, w tym tak e powie ci napisanych 
przez Henryka Sienkiewicza, zostało zekranizowanych, a ogl daj cy je 
widz naocznie do wiadcza, e na porz dku dziennym w prowadzonych 
walkach był wykorzystywany ogie . Słu ył on z jednej strony za or ,  
a z drugiej siej c spustoszenie, powodował nieodwracalne straty. Warto
w tym miejscu przywoła  kilkana cie wydarze  wybranych z kronik  
i innych ródeł. 

Bolesław Chrobry w 1015 r.: „[…] z łatwo ci  zaj ł miasteczka 
pruskie, a niektóre warowne grody, do których barbarzy cy si
schronili, mianowicie stolic  Prus Romowe (wie  niedaleko granicy 
z Obwodem Kaliningradzkim – aut. opr.), jak równie  Balg  (wie
Wiesiołoje w obwodzie kaliningradzkim – aut. opr.) i Radzim, 
(osada w woj. kujawsko-pomorskim, w gm. Kamie  Kraje ski – 
aut. opr.) zdobył szturmem, po czym rozkazał je zburzy  i spali ”7.  

Ksi  Czech Brzetysław, widz c Królestwo Polskie w wojnie 
domowej pogr one, w 1038 r.: „Zebrawszy wiec wielki zast p
szlachty i wie niaków wkroczył do Polski, spustoszył i spalił 
znaczniejsze i bogatsze miasta, mianowicie Wrocław i Pozna ,  

5  J. Długosz, Roczniki czyli Kroniki sławnego Królestwa Polskiego, ks. VII, Wersja 
elektroniczna, www.zrodla.historyczne.prv.pl, s. 224-225. 

6  Ibidem, ks. VII, s. 225. 
7  Ibidem, ks. II, s. 350. 
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a takie miasta, wsie i domy, których zawierucha wojny domowej 
jeszcze nie zniszczyła. Doszedłszy wreszcie pod Gniezno, stolic
Polski, z łatwo ci  je zdobywa, gdy  ani poło eniem, ani ufortyfi- 
kowaniem nie było warowne, ani te  nie miało obro ców”8. 

Na jesieni 1092 r. Władysław Herman, ksi  polski, oblegaj c 
bronione przez Pomorzan Nakło nad Noteci , doznał pora ki: „[…] 
podczas tej ich niespodziewanej wycieczki wrogowie, wypadłszy  
z obozu (z grodu – aut. opr.) i podpaliwszy stra nice i namioty kryte 
po wi kszej cz ci słom  lub wysuszona traw , wzniecili wielki 
po ar, w którym zgin ła znaczna liczba ludzi i rzeczy. Uszkodzenie 
machin i dział obl niczych atakuj cych gród uczyniło je zreszt
bezu ytecznymi”9.  

Bolesław III Krzywousty w 1108 r. dywersyjnym aktem udaremnił 
niemiecko-czesk  wypraw  na W gry: „[…] Wierny na ladowca 
Machabeuszów nie zaniedbuje ani jednego, ani drugiego, albowiem 
i ci, których wysłał na Pomorze, odnosz  zwyci stwo nad Pomorza- 
nami, i on sam triumfuje nad tysi cami Czechów. Tym sposobem  
i za krzywd  bierze odwet, i ojczyzn  ocala. Jest na pograniczu 
czeskim miasteczko Ko le, które spłon ło nie z winy nieprzyjaciół, 
lecz dlatego, e niedbała załoga zlekcewa yła po ar”10. 

Król Niemiec Henryk V i ksi  Zbigniew toczyli w 1109 r. 
działania wojenne na l sku (obrona Bytomia Odrza skiego, 
Głogowa i Wrocławia): „Najpierw zgodnie postanawiaj  zaj
dzielnice pomorskie, aby ukróci  zuchwało  Pomorzan […].  
A tymczasem pomorscy rozbójnicy pot nym oddziałem 
naje d aj  graniczne ziemie Polski, wzniecaj  po ary i łupi ”11. 
Mimo militarnych wysiłków nie udało si  im odnie  zwyci stwa 
nad Bolesławem III Krzywoustym. 

Bolesław III Krzywousty, w 1114 r.: „Powzi wszy zatem decyzje 
powrotu (z wyprawy na Czechy – aut. opr.), dał wojsku wstrzymy- 
wane dot d na pro b  ksi cia Sobiesława pozwolenie pustoszenia 

8  Ibidem, ks. II, s. 397. 
9  Ibidem, ks. IV, s. 212. 

10 W. Kadłubek, Kronika Polska, http://biblioteka.kijowski.pl/sredniowiecze/kad%E5% 
82ubek%20wincenty%20-%20kronika%20polska.pdf, s. 97. 

11  Ibidem, s. 93-94.  
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pól i palenia wsi i domów. Polecił rozszerzy  akcje spustoszenia  
i palenia jak najdalej. Kiedy za  przybyli do miasta Kłodzka  
i mieszka cy miasta zamkn li bramy, Bolesław kazał podpali
przedmie cia. Poniewa  wiatr wiał od strony pobliskiego ognia, od 
tego po aru zaj ło si  miasto Kłodzko. I cho  mieszka cy miasta 
poddali si , spłon ło, a to co zostało, oddano na łup ołnierzom”12. 
Zagrzewani przez ksi cia pomorskiego wi topełka rycerze i miesz- 
czanie Nakła nad Noteci , w 1120 r., odpierali kolejne ataki wojsk 
Bolesława III Krzywoustego: „[…] Kiedy jednak m czy ni 
uporczywiej bronili murów, ni  si  tego po nich spodziewał 
Bolesław, a kobiety przynosiły wszelkiego rodzaju pociski, gor c
smoł , gotuj c  si  wod  í kamienie, pró no usiłowano zmusi  ich 
do poddania si . […] Mieszka cy Nakla nie zaniedbali niczego, 
czym mogliby powstrzyma  machiny obl nicze wroga 13. Wtedy 
to Bolesław wybudował nowe wie e obl nicze „[…] obro cy dla 
odsuni cia gro cego im niebezpiecze stwa, gromadz  przy 
wie ach suche drzewo sosnowe i zlawszy je obficie słonin , 
masłem, smoł  i innymi materiałami, które zwykle podsyc  ogie  – 
podpalaj . Cho  Polacy starali si  ugasi  po ar, obfito  tłuszczu 
sprawiła, e na nic nie zdały si  ich wysiłki i wie e spłon ły”14.  
W kolejnych czterech atakach spaleniu uległy nowo zbudowane 
przez oblegaj cych wie e. Mimo heroicznej obrony Pomorzanie 
zostali zmuszeni do poddania si .  
Rozwój Królestwa Polskiego pod rz dami Bolesława III Krzywoustego 
powa nie zakłócił w 1125 r. po ar: „Nagle niepospolite nieszcz cie 
zm ciło pasmo jego powodzenia. Po ar bowiem, który przypadkiem 
wybuchł w Krakowie, sławnym z wielkiej ilo ci pi knych, drewnia- 
nych budowli, znanym powszechnie z wielkich zasobów towarów, 
które przywo ono do niego z s siednich prowincji, zniszczył 
doszcz tnie wi tynie, kaplice i domy i uczynił na długi czas 
[miasto] brzydkie, n dzne i ubogie. Niektórzy powiadaj , e po ar 
Krakowa nie wybuchł przypadkiem, ale wskutek napadu Czechów, 
którzy cichaczem podszedłszy pod miasto, spalili je […]”15.  

12  J. Długosz, op. cit., ks. IV, s. 333. 
13  Ibidem, ks. IV, s. 353. 
14  Ibidem, ks. IV, s. 353. 
15  Ibidem, ks. IV, s. 368. 
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W sierpniu 1158 r. cesarz rzymski Fryderyk I Barbarossa wraz  
z wojskami czeskimi i morawskimi wkroczył zbrojnie na tereny 
ksi t polskich Bolesława, Mieczysława i Henryka. Ci za  zasto- 
sowali metod  walki przez opuszczanie i niszczenie wszystkiego 
na trasie napastników: „Nadto pal  wszystkie miejscowo ci, przez 
które miało przechodzi  wojsko cesarza, i te, które z nimi bli ej 
s siadowały, w ród nich grody i warowne miasta, a mianowicie 
Głogów i Bytom. Naraziło to na wielkie trudno ci wojsko cesar- 
skie wobec braku ywno ci i paszy. […] Nie mógł nawet my le
(cesarz – aut. opr.) o zdobywaniu grodów i miast, poniewa  w tym 
czasie miasta i zamki były w Polsce rzadkie, a wi kszo  z nich 
Polacy z nadej ciem wojska sami spalili, niektóre porzucili  
i schronili si  w miejscach bagnistych i niedost pnych. Tak wielkie 
liczebnie wojsko, poprzestaj c jedynie na pustoszeniu pól, 
podpalało domy niewinnych [ludzi]. Niszczyło te  po arami  
i grabie ami ziemie i powiaty wrocławski i pozna ski”16. 

Wyroki s du w dawnej Polsce skazywały pods dnych tak e na 
kar  spalenia na stosie. Jednym z pierwszych takich przypadków, 
odnotowanym w ródłach historycznych był s dowy proces 
kasztelana wize skiego Bolesty, który został skazany za spraw- 
stwo zamordowania, 4 lutego 1170 r., przez biskupa płockiego 
Wernera: „Za wyst pek dokonany na pomaza cu Bo ym, 
Wernerze, pozywa Bolest  przed s d (zwołany przez ksi cia 
Bolesława – aut. opr.), a kiedy ten nie ma odwagi zaprzeczy
swojej zbrodni, przekonany, e ogromna liczba wiadków mu j
udowodni, wydaje ostateczny wyrok, i  nale y go spali .  
Nie poprzestał na zwykłym sposobie spalenia. Zawini tego  
w wie o tkany i nas czony woskiem materiał skazuje na mier
na ogromnym stosie, roznieconym na rynku wspomnianego miasta 
Gniezna na oczach jego i wszystkich jego rycerzy”17. 

W wyniku zaj cia Krakowa przez Mieszka III Starego, w 1191 r., 
licz c na odsiecz wojsk Bolesława III Krzywoustego, mieszczanie 
i wojskowa załoga grodu podj li długotrwał  jego obron . 
Pomocne w ewentualnym zdobyciu grodu miało by  zdarzenie: 

16  Ibidem, ks. V, s. 79. 
17  Ibidem, ks. V, s. 116. 
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„Wtedy to który  z obozowych pachołków jakby dla lekkomy lne- 
go popisu wybiega z obozu oblegaj cych, przeskakuje wał, przesa- 
dza okop, i wspi wszy si  na cian  [palisady], wystawia dymi c
głowni , co wygl da jak po ar grodu. Stra e od razu podnosz
wielki wrzask krzycz c zewsz d, e miasto gore od po aru”18.  

Ksi l ski i wrocławski Henryk Brodaty w 1236 r. podj ł zbrojn
wypraw  przeciwko ksi ciu wielkopolskiemu Władysławowi, 
synowi Ottona. Dotarłszy do Gniezna: „Pragn c przeto gor co jego 
zdobycia, z nakładem wielkich wysiłków i zabiegów podci ga pod 
zamek ogromn  liczb  machin wojennych i obl niczych. Zarzuca- 
j c ci gle obl onych pociskami i ognistymi strzałami spodziewał 
si , e kiedy  podpali zamek, który po wi kszej cz ci był 
zbudowany z drzewa19. Do wiadczony licznymi stratami Henryk: 
[…] zw tpiwszy w poddanie si  i zdobycie [zamku] zaniechał 
obl enia, a doznawszy wielu strat, powrócił na l sk. Po jego 
odst pieniu Władysław, syn Ottona, z wojskiem i stoj cym po jego 
stronie rycerstwem bez przerwy n kał i atakował zamki i warownie, 
które w ksi stwach Wielkopolski dzier yli rycerze Henryka, 
naje d ał i palił wsie i miasta, które od niego odpadły. Mi dzy innymi 
wdarłszy si  noc  po przekupieniu stra y, zamek rem. Złupiwszy  
i podpaliwszy go, eby go wrogowie nie mogli na nowo obsadzi   
i udaje si  na Pomorze […]”20. 

Ksi  pomorski wi topełk II Wielki w 1239 r.: „[…] za  dla 
wywarcia zemsty za ust pienie zamku (chodzi o zamek  
w Bydgoszczy – aut. opr.) z pewn  liczb  wojsk zło on  z konnych  
i pieszych wkracza do s siaduj cej z jego ksi stwem ziemi 
kujawskiej, pustoszy j  pospiesznie ogniem, a spaliwszy miasto 
Inowrocław i wiele wsi, chroni si  do warowni”21. 

Miasto Bełz w 1240 r. spustoszyli po arem Tatarzy, a w 1473 r. 
po ar je w perzyn  obrócił22. 

18  W. Kadłubek, op. cit., s. 241. 
19  J. Długosz, op. cit., ks. VI, s. 343. 
20  Ibidem, ks. VI, s. 344. 
21  Ibidem, ks. VI, s. 357. 
22  Ibidem, ks. I, s. 129, 130. 
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W Sandomierzu w 1241 r. i w latach 1259-1260 na skutek 
najazdów Tatarów oraz w 1375 r.23 i w latach 1456, 1470 1488 
miały miejsce po ary miasta i ko cioła24.  

Od stycznia do 9 kwietnia 1241 r. (bitwa pod Legnic ) kampania 
wojsk mongolskich pod dowództwem Pajdara (Bajdara) 
doprowadziła do dewastacji kraju, nie tylko w wyniku działa
militarnych, ale tak e na skutek wzniecania licznych po arów oraz 
spowodowania du ych strat w ród ludno ci cywilnej (ok. 12 000): 
„Oni to (Tatarzy – aut. opr.) wspomniane okolice, nie napotykaj c 
adnego oporu, w najokrutniejszy sposób zniszczyli ogniem  

i mieczem. […] siej c szeroko spustoszenie, pod a w kierunku 
Krakowa i rzezi , i po arem niszczy cał  (okolic ) poło on  koło 
miasta Ił y i rzeki Kamiony” (ob. Kamienna – aut. opr.)25.  
W poniedziałek wielkanocny cz  wojsk tatarskich wróciła  
z Kujaw i Ł czycy do Krakowa, gdzie: „[…] po spustoszeniu 
ogniem i mieczem owych okolic i miejscowo ci, przez które 
przechodziło, i wymordowaniu zarówno dorosłych, jak dzieci”26.  
Do obrony przed tatarskimi hordami stan li wrocławianie  
(5-7 kwietnia): „[…] mieszczanie ogarni ci podobnym strachem  
jak krakowianie, […] z wielkim po piechem zwo  do zamku 
maj tek i ywno  i dopiero wtedy puste miasto przezornie 
podpalaj , eby Tatarzy nie mogli zawładn  jego domami  
i chlubi  si  jego spaleniem, albo urz dzi  tam postoju […]”27.  

Lublin w 1244 r. spalili Mongołowie, w 1255 r. Litwini, w 1341  
i 1447 r. – Tatarzy. W 1421 r. spalił si  szpital miejski, w 1491 r. 
cz  grodu, a w 1545 r. od ko cielnych wiec najpierw zaj ła si
wi tynia, potem zapaliło si  miasto28.  

23  F. Kiryk, Miasta małopolskie w redniowieczu i w czasach nowo ytnych, Wyd. Avalon, 
Kraków 2103, s. 487. 

24  http://www.e-sandomierz.pl/index.php?page=przewodnik/historia 
25  J. Długosz, op. cit., ks. VII, s. 13. 
26  Ibidem, ks. VII, s. 17. 
27  Ibidem, ks. VII, s. 18. 
28  Słownik geograficzny królestwa Polskiego i innych krajów słowia skich, pod red. 

F. Sulimierskiego, B. Chlebowskiego, W. Walewskiego, Warszawa, t. V, s. 430, 
wersja elektr., https://pl.wikipedia.org/wiki/Historia_Lublina#XII_.E2.80.93_XIV_wiek 
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W 1224 i w 1234 r. na skutek napa ci Prusaków klasztor w Oliwie 
uległ spaleniu, a w 1243 r. po ar w tym obiekcie wzniecili Krzy acy29. 

Ksi  legnicki Bolesław Łysy, wspierany przez Sasów i Niemców, 
prowadz c wojn  ze swoim bratem, Henrykiem, doprowadził  
w 1249 r. do bardzo licznych po arów, które spowodowały mier
500 osób w rodzie30, a tak e: „[…] sprowadziwszy dzielne i silne 
wojsko, pustoszy i pali miasta i wsie i uprowadza do ziemi 
legnickiej wielki łup w postaci bydła i je ców. Po spustoszeniu za
ziemi oblega powtórnie tak e miasto Wrocław”31.  

W 1249 r. kanonik magdeburski: „Bruno z Ołomu ca nie dbaj c  
o godno  kapła sk , z powodu jakich  nieporozumie  i zawi ci  
z ksi ciem Raciborza Władysławem, oblega i zdobywa miasto 
Raciborz i pali zarówno ko cioły, jak klasztory i miasto”32. 

Wobec niemo no ci zdobycia dobrze bronionego Nakła nad Noteci
ksi  Przemysł zbudował naprzeciwko now  twierdz . W trakcie 
przygotowa  do zdobycia grodu, w 1256 r. ( rodek postu), zaj tego 
przez M ciwoja, syna ksi cia gda skiego wi topełka, posłu ono 
si  ogniem: „[…] Najpierw zatem nagromadził (Przemysł – aut. 
opr.) suchego i smolnego drzewa i usiłował wypełni  tym drzewem 
rowy oraz wznie  z drzewa stosy, nast pnie podpali  to drzewo,  
a powstałym st d po arem spali  nowy zamek Nakieł. […] W tym 
czasie w przerwie wyznaczonej na odpoczynek, ołnierze Przemysła 
wypadaj  szybko z nowego zamku, podkładaj  ogie  i pal
wszystkie uło one stosy [drzewa], zanim dorzucono nowe i tym 
ogniem niwecz  długi wysiłek jego ojca […]”33. 

Ksi  litewski Mendog (Meendolfus, Mindale) i jego wojsko  
w 1260 r.: „[…] dokonawszy najstraszliwszego spustoszenia  
w całej ziemi mazowieckiej i w ród jej mieszka ców, znajduj c 
zamek płocki opuszczony przez ołnierzy, a miasto przez mieszczan 
i obro ców – podpala je. Wyniszczył nast pnie pozostałe miasta  
i wsie całej ziemi mazowieckiej po arami, łupiestwem i rzeziami”. 

29  Ibidem, ks. VIII, s. 799. 
30  Monumenta Poloniae Historica, wyd. A. Bielowski, Lwów 1864-1893, t. III, s. 491. 
31  J. Długosz, op. cit., ks. VII, s. 83. 
32  Ibidem, ks. VII, s. 83. 
33  Ibidem, ks. VII, s. 130. 
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Po spl drowaniu Mazowsza: „Niszczy ogniem i rzezi  i zrównuje  
z ziemi  miasta, które zbudowali Krzy acy […]”34. Prawdopodobnie 
podczas tej wyprawy zostały wywiezione z Płocka br zowe drzwi 
katedry. 

W pierwszym kwartale 1280 r. ksi  Rusi Lew I Halicki vel Lew 
Daniłowicz wraz z Tatarami, Litwinami i Ja wingami zaj ł ziemi
lubelsk , po spustoszeniu której wkroczył do ziemi sandomier- 
skiej, próbuj c zdoby  zamek w Sandomierzu: „[…] poniewa
rycerze polscy doskonale bronili murów, wrócił znowu do łupienia 
i niszczenia wsi i miast i palenia domostw”35. 

Ksi  Leszek Czarny z powodu uwi zienia jego brata, ksi cia 
pozna skiego Przemysła, w 1281 r. spustoszył cał  ziemi
wrocławsk : „[…] Wkroczywszy zatem z trzema oddziałami  
do ziemi wrocławskiej, szerzył grabie e i po ary, a poniewa  serca 
wszystkich Polaków płon  słusznym gniewem z powodu niegodzi- 
wego uwi zienia ich ksi cia Przemysła, przeto dochodzi do wielu 
okrucie stw. Nie oszcz dzono adnej wsi, adnego miasta, które 
podlegały władzy Henryka wrocławskiego, a gdy zniszczono 
po arami całe ksi stwo wrocławskie, sro ono si  te  nad 
przedmie ciami Wrocławia […]”36. 

Ksi  litewski Witenes, w dniach 6-7 kwietnia 1294 r. (Zielone 
wi tki), po zaatakowaniu Ł czycy wymordował cz  ludno ci 

oraz prałatów i ksi y zgromadzonych w kolegiacie. Napastnicy 
zniszczyli paramenty, ornaty i wyposa enie ko cioła: 
„Pozostałych, którzy schronili si  w ko ciele i bronili si  w nim 
m nie, przez podpalenie s siednich domów otaczaj cych ko ciół  
i przeniesienie ognia na kolegiat  ł czyck  dusz  i trac ”37. Ten e 
wódz w 1296 r. najechał ziemi  chełmi sk : „[…] pustoszy j
grabie ami, rzeziami i po arami, szczególnie za  okr g golubski 
(pi  wsi – aut. opr.), a nast pnie prowadzi wojsko na Inflanty”38. 

34  Ibidem, ks. VII, s. 159-160. 
35  Ibidem, ks. VII, s. 268. 
36  Ibidem, ks. VII, s. 272. 
37  Ibidem, ks. VII, s. 355. 
38  Ibidem, ks. VIII, s. 379. 
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W 1297 r. Władysław Łokietek najechał i spustoszył ksi stwa 
l skie: „Po wtargni ciu na l sk sp dził tam wi ksz  cz  lata  

i spustoszył po arami i grabie ami wiele dzielnic i ksi stw 
l skich, szczególnie jednak nale ce do zmarłego Henryka 

ksi stwo wrocławskie […]”39. 

W dniu 16 pa dziernika 1307 r. Litwini pod wodz  ksi cia Witenesa 
napadli na Królestwo Polskie: „[…] zanim siła wojska polskiego 
zd yła zebra  do obrony, wpadaj  do ziemi sieradzkiej i kaliskiej, 
które sro ej od innych (ziem) łupi  i pal  […]”40. Podobnej 
ekspansji, tym razem na Prusy, dokonali oni 5 kwietnia 1311 r.: 
„Pustosz c wszystko ogniem i mieczem i zgarniaj c łupy, grasuj c 
a  do Brunserburgii (Braniewo – aut. opr.), a ko cioły Bo e 
ograbione z naczy  i klejnotów puszczaj  z dymem”41.  

Dotkliwych zniszcze  zaznała Bydgoszcz podczas wojny Władysława 
Łokietka z zakonem krzy ackim w latach 1327-1332. Krzy acy  
w lipcu 1330 r. oraz 22 lipca 1331 r. najechali i spalili gród bydgoski42.  

Pod koniec lipca 1328 r. ksi  Wacław (Wa ka) wraz z krzy ac- 
kim prowincjałem Ottonem: „[…] wkroczywszy zbrojnie do ziemi 
kujawskiej, pustosz  j  grabie ami i po arami, a otoczywszy 
równie  gród Kowale” (niew tpliwie Kowal – aut. opr.) zdobywaj
go i pal . W tym samym roku rycerze krakowscy i sandomierscy 
na rozkaz Władysława Łokietka wtargn li zbrojnie na Mazowsze, 
by pokona  sprzyjaj cego Krzy akom ksi cia Wacława: „[…] 
pl druj  je bezlito nie. Zdobywszy miasto Płock puszczaj  je  
z dymem, zagarnowszy tam mnóstwo łupu”43.  

Król Czech Jan I Luksemburski, przybywaj c z pomoc  Krzy a- 
kom, zaj ł ziemi  dobrzy sk  12-23 marca, a 23 kwietnia 1329 r. 
Włocławek: „[…] Krzy ak brat Kerstan, który trzymał zamek 
dobrzy ski, wpadłszy niespodziewanie z mnóstwem wojska z tego 
zamku do miasta Włocławka grabi katedr , miasto Włocławek  

39  Ibidem, ks. VIII, s. 380. 
40  Ibidem, ks. IX, s. 61. 
41  Ibidem, ks. IX, s. 92. 
42  Dzieje Bydgoszczy. Calendarium, Bydgoskie Towarzystwo Naukowe, „Prace 

popularnonaukowe”, Nr 3, Bydgoszcz 1968.  
43  J. Długosz, op. cit., ks. IX, s. 174. 
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i wszystkie domy kanoników, a sam ko ciół, którego cz sto 
oszcz dzali barbarzy cy, podło ywszy ogie  palili z miastem  
i domami kanoników”44. 

Mistrz pruski Werner vel Oreseln wraz z wojskami niemieckimi  
i czeskimi rozpocz ł w 1329 r. inwazj  na ziemie polskie. Jego łupem 
padł Wyszogród (zdobyty 12 maja 1330 r.), Raci ek (zdobyty  
5-6 lipca 1330 r.) i Nakło nad Noteci  (zdobyte 17 lipca 1330 r.): 
„Aby za  nie zaj  grodu Radziejowa i by z niego nie grabił i nie 
łupił Królestwa, wojska królewskie podło ywszy własnowolnie 
ogie , siódmego lipca pal  go, zanim mistrz dotarł do niego”45. 

Najazd rycerstwa ruskiego w 1300 r. nie omin ł mieszka ców 
Nowego Miasta Korczyna. Podczas inwazji spalili oni drewniany 
zamek i ko ciół z klasztorem Franciszkanów. Ucierpiały te
domostwa mieszczan46. 

W 1330 r. Krzy acy spalili Nakło nad Noteci , a w 1384 r. 
spłon ła wi ksza cz  miasta47.  

Podczas najazdu Krzy aków w 1331 r. spaleniu uległ zamek  
w Ł czycy, a Bartłomiej Wizemberg w 1406 r. spalił miasto48. 
Po ar wywołany przez Litwinów w 1473 r. zniszczył kolegiat   
i domy kanoników, skarbiec oraz archiwum w Tumie k. Ł czycy49.  

Krzy acy, którzy pod Brze ciem Kujawskim i Inowrocławiem  
w 1331 r. doznali pora ki oraz niemałych strat: „[…] tajemnymi 
drogimi wdzieraj  si  szybko w gł b Wielkopolski, urz dziwszy 
niespodziewany napad, zajmuj  nale ce do biskupa pozna skiego 
miasto Słupc . Ograbili je ze wszystkiego i podpalili, a wzi wszy 
do niewoli znaczniejszych obywateli, udali si  spiesznie do Pyzdr. 
[…] Wielu zabieraj  do niewoli, pozostałych morduj  i torturuj ,  
a miasto Pyzdry podpalaj  z ko ciołami i klasztorami, wzbogaciw- 
szy si  tam niemałymi łupami. A po spaleniu i ograbieniu miasta 

44  Ibidem, ks. IX, s. 174. 
45  Ibidem, ks. IX, s. 180. 
46  F. Kiryk, op. cit., s. 158. 
47  Słownik geograficzny, op. cit., t. VI, s. 886-887. 
48  Ibidem, t. V, s. 650. 
49  Ibidem, t. XII, s. 621. 
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Pyzdr, cał  s siaduj c  z miastem ziemi  poło on  z tej i z tamtej 
strony Warty niszcz  po arami i grabie ami […]”50.  

Krzy accy rycerze pod dowództwem komturów: elbl skiego, 
gda skiego, papowskiego, golubskiego i balgijskiego: „[…] docieraj
do ziemi ł czyckiej, zdobywaj  główne miasto tej e ziemi 
ł czyckiej, mimo e ołnierze królewscy bardzo dzielnie bronili 
zamku (chodzi o Ł czyc  – aut. opr.) i rozbiegaj  si  naokoło, 
wszystkie wsie i miasta tej ziemi podpalaj ”51. Po czym rejza 
krzy acka skierowała si  w stron  Kalisza, pal c 31 lipca 1331 r.: 
„[…] katedr  biskupi  w Gnie nie z miastem ninem oraz Nakłem, 

rod , Pobiedziskami, Kłeckiem, Kostrzyniem i wszystkimi naokoło 
wsiami i miastami […]. Z Gniezna pod wodz  wojewody Wincen- 
tego, który im wskazywał drog , maszeruj  w kierunku Uniejowa  
i ziemi sieradzkiej, grabi c i pal c, gwałc c dziewcz ta, odbieraj c 
cze  niewiastom i zmuszaj c do nierz dów, pal  główny zamek 
Sieradz i Uniejów oraz s siaduj ce z nimi miasta, równie  miasta: 
Wart , Szadek, Staw i le ce naokoło wsie, tak e klasztory i ko cioły 
znajduj ce si  we wspomnianych miastach i wsiach […]”52. 

Król Kazimierz Wielki w sierpniu 1343 r.: „[…] po przerwaniu  
i zburzeniu murów, zdobywa je” (chodzi o Wschow  – aut. opr.).  
Po czym zdobywa zamek i miasto cinaw , zrównuj c je z ziemi : 
„[…] Nadto kazał mo liwie najdalej rozprzestrzeni  pustoszenie 
osiedli, wsi i wszelkich mało znanych miast, a grody i mniejsze 
miasta ograbi  i spali . […] Ju  bowiem król po spustoszeniu  
i puszczeniu z dymem całego ksi stwa aga skiego, posuwał wojsko 
tak e pod jego stolic  i zamek aga ski, by go oblec i zdoby ”53. 

Podczas wojny polsko-litewskiej w 1368 r. rycerze pod wodz
ksi cia Kiejstuta: „[…] przybywaj  niespodziewanie pod zamek  
i miasto biskupa płockiego, Pułtusk, a poniewa  miasto nie było 
obwarowane, natychmiast je zdobywaj  wraz z jego ludno ci  oraz 
jej mieniem. Gród za , poniewa  bronili go wytrwale kasztela- 
nowie, i ci, którzy rozproszywszy si  w ucieczce, schronili si   

50  Ibidem, t. IX, s. 197-198. 
51  Ibidem, t. IX, s. 199. 
52  Ibidem, t. IX, s. 200. 
53  Ibidem, t. IX, s. 286-287. 



318

w nim, podpalaj , podsun wszy pod mury kilka stosów sosnowego 
drzewa. A kiedy płomie  tego po aru rozprzestrzenił si , spłon ł  
i zamek, i zamkni ci w nim ludzie, którzy nie mogli w aden 
sposób powstrzyma  siły ognia”54. 

J. Długosz,  
Annales seu Cronicae 
inclyti Regni Poloniae,  
Strona pocz tkowa 
r kopisu w j zyku 
łaci skim, XV/XVI w. 

Przed 10 wrze nia 1431 r. Krzy acy w wyprawie na Kujawy  
i Wielkopolsk  spalili i spustoszyli Kowal i okolice55.  

54  Ibidem, t. IX, s. 425-426. 
55  Z.J. Zasada, Kalendarium, [w:] Piotr Tylicki oraz niepospolici z Kowala i okolic, pod 

red. Z.J. Zasady i B. Ziółkowskiego, Włocławek-Kowal 2008, s. 445. 
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W 1433 r. Polacy i husyci, po zdobyciu i spaleniu cz ci opactwa 
w Pelplinie, wyruszyli na podbój Tczewa. Poniewa  gród ten miał 
liczn  załog : „Post puj cy za nimi Polscy zapalili przedmie cie. 
Wkrótce wiatr gwałtowny zaniósł ogie  do miasta i po ar 
rozprzestrzenił si  szybko. Wie a na ko ciele paraf. Stan ła  
w płomieniach. Upadaj c pokryła kilka domów”56.  

Oblegane przez husytów przedmie cia Gda ska w 1433 r. zostały 
spalone. W 1499 r. spalił si  ko ciół pw. w. Bartłomieja57. 

W gierski wódz Tomasz Tarosy w 1474 r. spalił miasto Kołaczyce, 
a po niespełna 75 latach miasto ponownie zostało spalone 
(uratowano jedynie ko ciół )58. 

Szerszy opis po aru, jego przyczyn, skutków oraz postawy 
mieszka ców po wi cony jest po arowi w królewskim Krakowie  
w 1455 r.: „Drugiego dnia, zaraz nazajutrz, wszcz ł si  po ar  
w domu Tomasza płatnerza, naówczas rajcy krakowskiego, obok 
ko cioła w. Piotra; a gdy zrazu przy słabej i niedbałej obronie nie 
po pieszono go ugasi , ogie  pocz ł si  szerzy  gwałtownie,  
a wiatr, który w tej samej godzinie zawiał silnie od północy, p dził  
i roznosił szybko płomienie w wszystkie strony. Do tego, gdy  
w niektórych domach płon cych pozajmowały si  prochy, po ar  
z tak  wybuchn ł gwałtowno ci , e on ar straszliwy nikomu nie 
dozwalał przyst pu. Zaniechano przeto obrony, a wszyscy krz tali 
si  jedynie około swoich dobytków, aby je ratowa  i unosi   
w miejsce bezpieczne. Zgorzało przeszło sto domów na ulicach 
Grodzkiej i Kanonnej, przy tym cztery ko cioły: w. Piotra, 
Andrzeja, Marcina i Marii Magdaleny, tudzie  wspaniałe kolegium 
prawnicze. Dwa tylko domy kanoniczne, jeden mistrza Mikołaja 
Spycimierza, kantora, a drugi Jana Długosza, kanonika krakow- 
skiego, z trudno ci  ocalały. Zajmował si  ju  po ar i w zamku 
krakowskim, niósł na  bowiem wiatr w t  stron  gorej ce w gle; ale 
przy usilnej obronie przecie  go ugaszono. Zgin ło w tym po arze 
wiele ludzi obojej płci, którzy albo rzeczy swoje z ognia wyrywali, 
albo si  z nimi po piwnicach chowali: smutny widok, który by

56  Słownik geograficzny, op. cit., t. XII, s. 274. 
57  Ibidem, t. II, s. 518, 519, 524. 
58  Ibidem, t. IV, s. 270. 
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nieprzyjaciół samych poruszył! Wielu wierzyło pobo nie, e po ar 
tak srogi był kar  niebios za nadane ydom z obraz  Boga 
przywileje: jako ydzi krakowscy mieli kosztowniejsze swoje 
składy u Tomasza, z którego domu najpierw ogie  wybuchn ł”59. 

W 1498 r.: „Gdy Wołosi i Turcy (chodzi o Przemy l – aut. opr.) 
zrabowali, ogniem i mieczem zniszczyli, uwalnia Jan Olbracht 
przywilejem danym w Krakowie dnia 10 wrze nia 1499 r. 
mieszczan przemyskich na lat 12 od wszelkich podatków od ról  
i ogrodów królowi przypadaj cych […]”60. 

Liczne i cz ste w dawnych wiekach po ary, powodowane działa- 
niami wojennymi, szczególnie dotkliwie odbijały si  na yciu miast, 
których mieszka cy swój byt opierali przede wszystkim na rzemio le  
i handlu. Zrujnowany dobytek mieszczan oraz zniszczona – z mozołem 
wznoszona – infrastruktura z reguły doprowadzały do upadku miasto  
czy zamek. Znane s  z literatury przedmiotu informacje, e ksi ta  
i królowie polscy w takich przypadkach zwalniali z danin i podatków  
na wiele lat mieszka ców miast, co umo liwiało ich szybsz  odbudow . 
Jednak były takie przypadki, e wiele miast ju  nigdy nie zdołało si
pod wign  i znikn ło z mapy Polski. 

Ka da kampania wojenna powodowała tak e zniszczenia przez 
wzniecane na jej drodze po ary wsi oraz rycerskich czy szlacheckich 
posiadło ci. Z dymem puszczane były całe zabudowania – sporz dzone  
z materiałów łatwopalnych bardzo szybko stawały si  pastw  ognia. 
Doprowadzało to do wzrostu i tak znacznego ubóstwa, konieczno ci 
odbudowy utraconych domostw, a cz stokro  i do przesiedle .  

Po ary miast i miejscowo ci 

Oprócz po arów zwi zanych z działaniami wojennymi równie 
cz sto wybuchały one na skutek nieostro no ci ludzi, przynosz c straty 
w maj tku ruchomym i nieruchomym, w rolnictwie, rzemio le oraz 
handlu. W materiałach ródłowych liczne po ary odnotowane s  głównie 
w historii du ych polskich miast. 

59  Ibidem, t. XII, s. 263-264. 
60  Ibidem, t. IX, s. 162. 
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U zarania polskiej pa stwowo ci po ar dotkn ł Kraków, kiedy to 
w 1125 r. spalił si  cały drewniany gród. Na pocz tku XIII w., w 1205 r., 
spaliła si  katedra na Wawelu. Nast pstwem uderzenia pioruna  
w skarbiec katedry krakowskiej, w lipcu 1212 r., było jego całkowite 
zniszczenie. W wyniku podpalenia przez Tatarów, 28 marca 1241 r., 
spaliło si  miasto (zgin ło ok. 3000 ludzi). Na skutek nieostro no ci  
w obchodzeniu si  z ogniem, podczas układania dachu, w 1250 r. 
spłon ła katedra krakowska. Tatarzy w 1259 r. ponownie spalili Kraków 
(ocalał kamienny ko ciół w. Andrzeja). W 1285 r. Konrad Mazowiecki 
w walkach przeciwko Leszkowi Czarnemu pu cił z dymem gród 
krakowski. 8 maja 1305 r. po ar zniszczył ko ciół katedralny, zamek 
królewski oraz domy wokół ko cioła. W sto lat pó niej, 26 maja 1405 r., 
spłon ły zabudowania przy ulicach Grodzkiej i Kanoniczej oraz 
ko cioły: w. Piotra, w. Marcina, w. Marii Magdaleny, w. Andrzeja 
oraz Collegium Juridicum przy ulicy Grodzkiej 53. W 1407 r., podczas 
rozruchów przeciw ydom, od ognia roznieconego przy ko ciele  
w. Anny spaliła si  cała zachodnia cz  miasta. W 1455 r. spłon ło 

200 domów. 27 kwietnia 1462 r. od po aru zapocz tkowanego w klasz- 
torze oo. Dominikanów zapaliły si  domy przy ulicach Grodzkiej, 
Brackiej, Goł biej, Poselskiej i w. Anny, a tak e ko ciół i klasztor  
oo. Franciszkanów oraz pałac biskupi. Dnia 7 kwietnia 1465 r. spalił si
Stradom z ko ciołem i szpitalem w. Jadwigi. W dziesi  lat pó niej,  
31 marca 1475 r., spalił si  cały kwartał koło Nowej Bramy i Bramy 
Mikołajskiej. W czerwcu 1494 r. ogie  ogarn ł północn  cz  miasta, 
od Nowej Bramy do ulicy Szewskiej. W 1504 r. spłon ł Kazimierz,  
a pi  lat pó niej ogie  strawił ponownie Stradom z trzema ko ciołami. 
27 kwietnia 1528 r. po ar zniszczył cał  północn  cz  miasta  
z ko ciołami: w. Krzy a, w. Ducha, w. Marka, a za murami miejskimi 
ko cioły: w. Mikołaja, w. Krzy a na Kleparzu i w. Filipa. Natomiast 
18 maja spalił si  klasztor na Zwierzy cu, sk d ogie  przerzucił si  na 
Kazimierz, gdzie obrócił w popiół ratusz oraz południow  i wschodni
cz  miasta. 18 pa dziernika 1536 r. spłon ł wie o zbudowany pałac 
królewski na Wawelu, w 1555 r. spaliły si  Sukiennice, a w 1595 r. 
ponownie spłon ł Wawel61.  

61  Opr. na podst.: Słownik geograficzny…, op. cit.; J.R. Szaflik, Dzieje Ochotniczych 
Stra y Po arnych, Warszawa 2001, wyd. II; http://www.psp.krakow.pl/ 
kalendariumdo1925.php/; https://pl.wikipedia.org/wiki/Kalendarium_historii_Krakowa/ 
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Historia wielkiego miasta Lwowa zawiera wiele przykładów wiad- 
cz cych o mnogo ci po arów w jego granicach. W wyniku prowadzo- 
nych przez króla Kazimierza Wielkiego walk z Litwinami Lwów 
trzykrotnie (w 1340, 1351 i 1353 r.) ulegał powa nym zniszczeniom na 
skutek działa  wojennych i zwi zanych z nimi po arów. Jednym  
z najwi kszych był po ar bardzo du ej cz ci miasta w 1381 r., który 
spowodował zniszczenie cennych zabytków, ł cznie z dokumentami 
miejskimi, w tym nadanymi przywilejami. W 1438 r. Tatarzy, nie mog c 
zdoby  miasta, podpalili je. Po ary wybuchały tak e na skutek nieostro - 
no ci w obchodzeniu si  z ogniem. Jednym z najtragiczniejszych  
w skutkach był po ar w 1494 r., kiedy to doszcz tnemu spaleniu uległa 
cała dzielnica ydowska na Łyczakowie oraz pi  baszt. Inne du e 
po ary odnotowano w latach: 1504 (spaliła si  północno-wschodnia 
cz  miasta), 1510, 1511, 1514, a najwi kszy z nich miał miejsce  
w czerwcu 1527 r. Jego skutkiem było zupełne zniszczenie substancji 
mieszkalnych. Z kl ski uratowano tylko ratusz miejski, ko ciół i klasztor  
oo. Franciszkanów oraz jeden dom mieszkalny62. 

W kwietniu 1241 r. w obliczu najazdu mongolskiego Wrocław 
został opuszczony przez mieszka ców i spalony ze wzgl dów strategicz- 
nych. W styczniu 1272 r. wielki po ar spowodował du e straty we Wroc- 
ławiu. Tak e 25 lipca 1361 r. ogie  zniszczył miasto: „[…] wybuchły 
przypadkowo po ar w mie cie Wrocławiu, a leniwi mieszczanie nie 
zdusili go w zarodku, ogie  wzrósł w silny i nie daj cy si  ugasi adnym 
ludzkim sposobem po ar. Niszcz c i trawi c niemal wszystkie mieszkania 
w mie cie, zmieniło całe miasto Wrocław w popiół i perzyn ”63. 

Wybuchaj ce prawie corocznie po ary w Warszawie miały bardzo 
cz sto charakter kl ski ywiołowej. W 1384 r. spaliła si  Stara 
Warszawa, czego skutkiem było uwolnienie mieszczan od cz ci 
podatków. Podobne zdarzenie po arowe miało miejsce w 1431 r. 
Niespełna sto lat pó niej, w 1471 r., spaliła si  Nowa Warszawa, wraz  
z bardzo wa nymi dokumentami nadaj cymi przywileje miejskie64. 

62  Opr. na podst.: J. Bałynia-Chołodecki, Lwów pastw  po ogi w roku 1527, Lwów 
1927; Słownik geograficzny, op. cit.; J.R. Szaflik, op. cit. 

63  Opr. na podst.: Słownik geograficzny, op. cit.; J. Długosz, op. cit., ks. IX, Warszawa 
1975; http://www.sztetl.org.pl/pl/article/wroclaw/3,historia-miejscowosci/ 

64  W. Czajewski, Warszawa ilustrowana, t. I., Warszawa 1895, s. 114; W. Jabłonowski, 
Warszawska Stra  Ogniowa 1836-1939, Warszawa 2001, s. 14. 
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Po ary szalały tak e w latach: 1465, 1479 (po ar drewnianego ko cioła  
i klasztoru), 1480, 1515 r.65

W Słowniku geograficznym Królestwa Polskiego i innych krajów 
słowia skich odnotowane s  483 wielkie po ary, jakie nawiedziły 
polskie redniowieczne miasta i wsie. Interesuj ca pod tym wzgl dem 
jest tak e literatura przedmiotu, w szczególno ci monograficzna, 
odnotowywana du e po ary. 

W 1017 r. w Kijowie spaleniu uległo 400 domów. Miasto po ar 
nawiedził 23 lipca 1129 r., wówczas spaliło si  30 cerkwi: w 1111 r. 
spłon ła jego cz  – Padół; w 1180 r. spłon ł ko ciół w. Zofii. 
Ponowne po ary niszcz ce Kijów miały miejsce w 1201 r., 1204 r., 
6 grudnia 1240 r. i w 1299 r.66  

W 1140 r. po ar zniszczył wi tyni  w aganiu, w 1360 i 1369 r. 
cał  osad 67.  

Na skutek przypadkowego zaprószenia ognia w 1348 lub 1350 r. 
ponownie spłon ł oliwski klasztor68.  

W 1293 r. spaliła si  Chełm a, a jej ponownego zniszczenia 
dokonał po ar w 1422 r.69

W 1331 r. nast pił po ar S cza, a tak e: „W lutym 1486 r. nawiedził 
S cz straszliwy po ar, który zniszczył wi ksz  cz  miasta, ratusz, 
trzy ko cioły i ksi gi radzieckie[…]” oraz w 1496 r.70  

W 1331 r. Krzy acy spalili Gniezno wraz z jego wi tyniami. 
Miasto spłon ło tak e w 1512 r.71  

Miechów palił si  w 1344 i 1379 r., a całe miasto spaliło si  w 1408 r. 
(ocalały tylko ko ciół i klasztor)72.  

14  F. Giedroy , Porz dek ogniowy w Warszawie, Warszawa 1915, s. 2 i n. 
65  Opowie  o warszawskich stra akach, zesp. red., Warszawa 1961, s. 13-14. 
66  Słownik geograficzny, op. cit., t. IV, s. 65, 66, 68, 71, 73, 76. 
67  Ibidem, t. XIV, s. 755. 
68  Ibidem, t. VII, s. 799. 
69  Słownik historyczno-geograficzny ziem polskich w redniowieczu, Instytut Historii 

PAN, h: Chełm a. http://www.slownik.ihpan.edu.pl/; Słownik geograficzny, op. cit., t. I, 
s. 569. 

70  Słownik geograficzny, op. cit., t. X, s. 357-358.  
71  Ibidem, t. II, s. 632. 
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W Wilnie po ary miały miejsce w 1362, 1383, 1390, 1392, 1394, 
1433 i w 1530 r.: „[…] zgorzało Wilno, e ledwie go trzecia cz
została: gdzie i ko ciołów wiele pogorzało, tak greckich,  
jak i rzymskich”73. 

Kl skom po arów w 1366, 1367 i 1546 r. ulegał Lelów74.  

Po ar i zaraza dotkn ły Biecz w 1388 i 1523 r.75

Wielki po ar w 1396 r. dotkn ł arnowiec (woj. l skie),  
w którym zniszczone zostały dokumenty miejskie76. 

Du e zniszczenia spowodowały po ary Krosna przed 1400 r. oraz 
w 1407, 1456, 1459, 1460, 1500, 1504, 1513, 1518 r.77  

Upadek Ił y spowodowały po ary w 1413, 1498 i w 1545 r.78  

Jednym z nielicznych po arów wsi, jakie odnotowano w ródłach, 
były po ary w Nowych Mostach w 1414 r.79 oraz w Go cieszynie  
w 1467 r.: „[…]gdzie po ar zniszczył wszystkie zabudowania 
kmiecie”80.  

Jasło dotkn ły po ary w 1419 i w 1497 r.81  

1425 r. przyniósł w Gda sku zaraz  i trzy po sobie wyst puj ce 
po ary: „[…] jeden zniszczył prawie wszystkie pichlerze, drugi 
całe przedmie cie wraz z ko . w. Piotra i Pawła, trzeci cz
wewn trznego miasta”82. W czterdzie ci lat pó niej miasto 
nawiedziło morowe powietrze i po ary, w których zmarło i zgin ło 
20 000 mieszczan.  

W perzyn  obróciła si  Kcynia podczas po aru w 1441 r83.  

72  Ibidem, t. VI, 323. 
73  Ibidem, t. XIII, s. 501, 503, 504, 506; Kronika Marcina Bielskiego, Warszawa 1764, s. 488. 
74  Słownik historyczno-geograficzny, op. cit., h: Lelów. 
75  Ibidem, h: Biecz. 
76  J. Przemsza-Zieli ski, Trzy złote korony arnowca, wyd. II, arnowiec, b.d. wyd., s. 20. 
77  Słownik historyczno-geograficzny, op. cit., h: Krosno. 
78  F. Kiryk, op. cit., s. 97. 
79  Słownik geograficzny, op. cit., t. VII, s. 231. 
80  J.R. Szaflik, op. cit., s. 12. 
81  Słownik historyczno-geograficzny, op. cit., h: Jasło. 
82  Słownik geograficzny, op. cit., t. II, s. 518. 
83  Ibidem, t. III, s. 947. 
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W 1456 r. i w Pozna  doszcz tnie został spalony: „W r. 1447,  
w czasie pobytu Kazimierza Jagiello czyka (w Poznaniu – aut. 
aut.), zgorzała znaczna cz  nowego miasta; dworzanie królewscy 
dopu cili si  ró nych łupieztw. W 1450 r., za powtórnym pobytem 
króla, podpaliła słu ba dworska miasto w kilku miejscach; po ar 
nie przybrał jednak znacznych rozmiarów”. W 1464 r. spaliły si
gmachy klasztorne oo. Dominikanów, 7 wrze nia1464 r. wybuchły 
ponownie w Poznaniu po ar zniszczył dzielnic ydowsk , 
wskutek czego wymordowano wielu ydów, a miasto zapłaciło  
za ten czyn kar  w wysoko ci 2000 dukatów. W 1478 i 1577 r. 
po ary miały miejsce w pozna skim Ostrowie. W 1499 r. spaliła 
si  cz  miasta, a 2 maja 1586 r. spłon ł zamek84.  

W nocy z 1 na 2 wrze nia 1447 r. spłon ło kilka ulic w Bochni. 
Ponowny po ar w tym mie cie miał miejsce w 1485 r.85  

Sanok niszczyły po ary w 1457, 1467 r., przed 1470 r. i w 1514 r.86

Drewniana zabudowa Szydłowa została zniszczona przez po ary  
w latach 1468, 1541, 1556 r.87  

Analogicznemu, jak wy ej wymienione miasta, spaleniu uległ  
w 1494 r. Radom, który na 18 lat uzyskał zwolnienie od danin  
i podatków88. 

Maj cy miejsce w 1460 r. po ar Krosna zniszczył wi ksz  cz
miasta wraz z ko ciołem89.  

W 1465 r. dwukrotnie paliły si  Ch ciny, kolejny po ar dotkn ł 
miasto w 1507 r.90  

Dnia 28 marca 1469 r. spaliło si  całe miasto Kłobuck91.  

84  Ibidem, t. VIII, s. 902, 903, 905, 911, 915, 934. 
85  Słownik historyczno-geograficzny, op. cit., h: Bochnia. 
86  Ibidem, h: Sanok; Słownik geograficzny, op. cit., t. X, s. 299. 
87  F. Kiryk, Szydłów w pó nym redniowieczu, [w:] Szydłów przez stulecia, red.  

C. Jastrz bski, UG w Szydłowie, Szydłów 2011, s. 67. 
88  Słownik geograficzny, op. cit., t. IX, s. 397. 
89  Ibidem, t. IV, s. 707. 
90  Ibidem, t. I, s. 575-576; J.R. Szaflik, op. cit., s. 12. 
91  Słownik historyczno-geograficzny, op. cit., h: Kłobuck. 
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W 1474 r. w Korczynie miał miejsce wielki po ar, po którym 
miasto zwolniono na 12 lat z wszelkich czynszów, robocizn  
i danin. W XVI w. miasto nawiedziły kolejne dwa po ary92.  

Bardzo du e po ary, w 1484 i w 1494 r., miały miejsce w Tarnowie, 
co w drugim przypadku spowodowało uwolnienie mieszka ców,  
na dziesi  lat, od podatków93.  

Przed 6 lutego 1502 r. w po arze zamku w Kole spalił si  dyplom 
lokacyjny miasta94. Wielki po ar w tym mie cie miał miejsce tak e 
w 1518 r.95  

Kl ski po arów nawiedzały (wielokrotnie) Łuków w latach 1517, 
1528, w 1533 r. całe miasto obróciło si  w perzyn 96.  

W 1525 r. w znacznym stopniu spaleniu uległy miasta: Łowicz, 
Warta, arnowiec i Turek97.  

Antoni Walewander w swojej pracy opublikowanej w 1935 r. 
przytacza dane statystyczne z lat 1450-1586, odnotowuj c a  539 
po arów zbiorowych, jakie miały miejsce w polskich miastach. Niosły 
one za sob  olbrzymie spustoszenie i materialne straty. W 81 po arach 
spłon ła jedna trzecia miast, w 18 ucierpiała połowa miast, a w 77 
spłon ło ponad połow  miejskich budynków. W 136 przypadkach nie 
udało si  bli ej ustali  rozmiarów ywiołowej kl ski98. Warto te
pami ta , e przytoczone powy ej obliczenia autora zapewne nie 
odpowiadaj  rzeczywistej liczbie po arów w miastach. Powodem 
takiego stanu rzeczy był brak wyczerpuj cych materiałów ródłowych.  

Ofiar  po arów w miastach padały tak e warsztaty pracy, 
zabudowania mieszczan i ich dobytek. Straty materialne wpływały 

92  Słownik geograficzny, op. cit., t. IV, s. 395; http://www.gmina.nowykorczyn.pl/ 
historia-nowego-korczyna,8,8,8,p.html 

93  Ibidem, t. XII, s. 202. 
94  K. Witkowski, O dokumencie lokacyjnym Koła, [w:] Królewskie miasto Koło. Studia 

w 650. rocznic  lokacji miasta, pod red. I. Skierskiej, Koło 2012, s. 20-21; ten e, 
Najdawniejsze dzieje Koła, Koło 2012, s. 47. 

95  K. Witkowski, Najdawniejsze dzieje Koła, Koło 2012, s. 84. 
96  Słownik geograficzny, op. cit., t. V, s. 821. 
97  J.R. Szaflik, op. cit., s. 13. 
98  A. Walewander, Kronika kl sk elementarnych w Polsce i w krajach s siednich  

w latach 1450-1586, Lwów 1935, s. 182. 
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cz stokro  na ycie całego regionu. Zrujnowana przez po og  ludno
bardzo cz sto nie mogła pod wign  si  z kl ski. Ludziom tym trudno 
było si  utrzyma , nie mówi c o nale ytym wywi zywaniu si  z nało- 
onych danin i podatków na rzecz panuj cego czy wła ciciela grodu. 

Bardzo ró ne były przyczyny cz stych po arów w miastach, 
osiedlach i wsiach. W okresie redniowiecza sytuacja była w tym 
zakresie o tyle niekorzystna, e budowle mieszkalne, sakralne i obronne 
wznoszono, z reguły, z drewna, które do XIV w. było prawie jedynym 
materiałem budowlanym. Tak e usytuowanie paleniska, które słu yło 
zarówno do ogrzewania pomieszczenia, jak i do przygotowywania 
posiłków, powodowało zagro enie rozprzestrzeniania si  ognia. Budynki 
mieszkalno-inwentarskie, które powszechnie wznosili biedni mieszka - 
cy, były tzw. kurnymi chatami. Budowano je z drewna i pokrywano 
słom , trzcin  lub gontem, na rodku dachu umieszczano otwór, przez 
który wydobywał si  dym z paleniska znajduj cego si  po rodku 
najwi kszej izby. Kilka wieków pó niej w miejsce dawnego paleniska 
budowano co  na kształt pieca wraz z kominem, cz stokro  z drewna. 
Był to pewien post p tak w zakresie wykorzystania ognia jako ródła 
ciepła, jak i znacznej eliminacji jego rozprzestrzenienia si  na pomiesz- 
czenia mieszkalne. W okresie panowania Kazimierza Wielkiego oraz 
jego nast pców sytuacja sukcesywnie si  polepszała i budowano wi cej 
obiektów z materiałów nie tak łatwopalnych, lecz głównie dotyczyło to 
ko ciołów, zamków, obwarowa  i tylko znaczniejszych domów 
mieszkalnych. Jednak na wskutek po arów z krajobrazu Polski zgin ło 
wiele drewnianych ko ciołów, dworów i domostw.  

Owe zmiany na lepsze nast powały stosunkowo powoli i obejmo- 
wały przede wszystkim budow  i modernizacj  ulic oraz domów i gma- 
chów w du ych grodach i miastach. Techniki budowlane, usytuowanie 
nowo powstaj cych obiektów oraz cała infrastruktura z pocz tku prowa- 
dzone były w sposób chaotyczny i przypadkowy. Ulice redniowiecz- 
nych miast były w skie i ciasne, ze wzgl du na ułatwienie obrony przed 
nieprzyjacielem, jak i dlatego, e starano si  na mo liwie najmniejszej 
przestrzeni wybudowa  jak najwi cej domów. Zwrot w kierunku 
ogniotrwałego budownictwa nast pił dopiero w ko cu XVIII i na 
pocz tku XIX w. 

Jan Pta nik wybitny znawca dziejów miast polskich z okresu red- 
niowiecza, podkre la, e wczesne osiedla miejskie budowane były bez 
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adnego planu. Domy wyst powały naro nikami na rodek ulicy, powo- 
duj c ciasnot  i tak ju  małych i krótkich zaułków. Zag szczenie to pot - 
gowano ró nymi dobudówkami, stawianymi samowolnie przez miesz-
czan. Na potwierdzenie tej tezy ten e historyk, opisuj c wygl d stołecz- 
nego miasta Krakowa z XV i pocz tków XVI w., stwierdza, e przy 
ulicach Floria skiej i Szewskiej znajdowało si  wiele budynków z drewna, 
z których znaczna cz , obok dachówek i gontów, posiadała strzechy.  

Władze miejskie do  wcze nie zacz ły wyst powa  przeciwko 
gro cemu po arem budownictwu, ale czyniły to nie tylko z tego powodu. 
Wa nym aspektem były te  warunki sanitarne. W wi kszych miastach 
zacz ły pojawia  si  rozporz dzenia, jak nale y budowa . W Polsce 
najstarsze prawo budowlane pochodzi z drugiej połowy XIV w. D no
władz miejskich do ukrócenia „dzikiego budownictwa” powodowana 
była, z jednej strony, u ywaniem przez ludno  łatwopalnych materiałów, 
z których powstawały osiedla miejskie, z drugiej – systematycznie 
prze ywanymi kl skami po arów, powstaj cymi bardzo cz sto z winy 
mieszka ców. Dochodziły do tego obl enia w czasie wojen czy 
najazdów, podczas których za skuteczn , niezawodn  i niekoniecznie 
ostateczn  bro  uwa ano podpalenia. Nietrudno wi c wywnioskowa ,  
e po takich kl skach wiele warownych miast ówczesnej Polski  

nie zdołało si  ju  nigdy pod wign . Obraz zniszcze  dopełniały jeszcze 
po ary wywołane przez siły przyrody, takie jak cz ste burze i susze.  

Przepisy przeciwpo arowe

Po ary od wieków były zmor  ludzko ci, tote  człowiek podejmo- 
wał wysiłki walki z nimi. Pierwsz  znan  nam prób  zabezpieczenia 
maj tku przed ogniem było utworzenie w 24 r. p.n.e. w Rzymie prywat- 
nej stra y ogniowej. Natomiast Oktawian August w 6 r. n.e. powołał 
„profesjonaln ” formacj  po arnicz  wyspecjalizowan  w gaszeniu 
po arów. Była ona cz ci  składow  ówczesnej armii99. We wczesno- 
redniowiecznej Europie niestety nie opierano si  na do wiadczeniach 

zdobytych przez stra aków cesarstwa rzymskiego. Walka z ogniem była 
jedynie gor czkowym zrywem mieszka ców zagro onej miejscowo ci. 
Sytuacja zmieniła si  na pocz tku XII w. Wówczas zacz to wydawa

99  P. Grabowski, Stra acy z Wiecznego Miasta, „Przegl d Po arniczy” 2005, 12, s. 28-29. 
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pierwsze przepisy po arowe okre laj ce rodzaj sprz tu przeciwpo- 
arowego, który powinien znajdowa  si  do dyspozycji mieszka ców na 

wypadek zagro enia. Do sprz tu tego nale ały: drabiny, wiadra, tłumice, 
bosaki, topory i płachty materiału namoczone wod . Stopniowo wprowa- 
dzone zostały sikawki przeno ne, zwane szprycami (o poj. od 3 do10 
litrów wody). Zbudowane były z drewna lub metalu, zaopatrzone w tłok, 
a ich działanie mo na odnie  do współczesnych strzykawek.  

Wła ciciele miast polskich, w kontek cie cz sto wybuchaj cych 
po arów zacz li dostrzega  konieczno  uporz dkowanej ochrony oraz 
obrony przeciwpo arowej i wprowadzili odpowiednie przepisy i posta- 
nowienia. W nadanych przez Kazimierza Wielkiego w 1374 r. statutach 
dla Wielkopolski (1356-1362) i Małopolski (1362 r.) zawarto bardzo 
surowe sankcje wobec podpalaczy100. Zwrócono tak e uwag  na rodzaj 
materiałów, z których budowano infrastruktur  miejsk , wprowadzaj c 
zakaz wznoszenia budynków drewnianych w obr bie miast i grodów. 
Przykładem była decyzja ksi cia Bolesława IV z 1431 r. (po wielkim 
po arze Starego Miasta) zabraniaj ca wznoszenia w Warszawie budyn- 
ków drewnianych101. Jednak, ze wzgl du na jej nieprzestrzeganie przez 
mieszczan, tylko w nieznacznym stopniu polepszyło si  bezpiecze stwo 
po arowe miasta. 

Dost pne ródła wskazuj , e w XIV w. w Polsce podj to pierw- 
sze próby powołania wyspecjalizowanych grup mieszczan, które zgodnie 
z wyznaczonymi procedurami przyst powały do gaszenia po arów.  
W tej materii szczególny obowi zek spoczywał na rzemie lnikach 
u ywaj cych w swojej profesji wody, czyli na woziwodach, piwowa- 
rach, łaziebnikach, a tak e na zajmuj cych si  wytwarzaniem naczy   
do wody, kowalstwem i budow rodków transportu.  

Wydawano równie  zarz dzenia, na mocy których usuwano poza 
teren miasta warsztaty i zakłady stanowi ce dla mieszka ców poten- 
cjalne zagro enie po arowe. Tak e nowo budowane zakłady i warsztaty, 
których działalno  powodowała wzrost zagro enia po arowego, miały 
by  wznoszone tylko poza miastem, z dala od zabudowa  mieszkalnych. 

100  H. Turska, Wybrane zagadnienia z dziejów ochrony przeciwpo arowej w Polsce, 
Szkoła Główna Słu by Po arniczej, Warszawa 1985, s. 6. 

101  Opowie  o warszawskich stra akach, zespół red. Warszawa 1961, s. 13. 
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Rajcy miejscy Krakowa w 1374 r. podj li uchwał , w której 
zawarli szczegółowe nakazy dotycz ce przestrzegania bezpiecze stwa 
ogniowego oraz przepisy o zachowaniu si  mieszka ców w razie po aru. 
Warto podkre li , e postanowienia te obligowały osoby do odpowied- 
nich czynno ci ratowniczych, przewidywały kary za niestosowanie si
do tych przepisów lub ich lekcewa enie. Karz c surowo winnych, 
wynagradzano jednocze nie tych, którzy pierwsi spieszyli na ratunek  
lub odznaczali si  odwag  przy gaszeniu po aru102.  

Podobne uchwały, zwane porz dkami ogniowymi, podejmowały  
i inne miasta, uchwalaj c zbiór zakazów oraz nakazów w zakresie 
bezpiecze stwa przeciwpo arowego103. Stopniowo i systematycznie były 
one nowelizowane i ulepszane. Wprowadzono tak e zapis, by przy ka - 
dym domu były narz dzia do zrywania gontowych dachów oraz naczynia 
i kadzie z wod . Nad ogólnym bezpiecze stwem czuwał tzw. rurmistrz  
i on w razie potrzeby kierował akcj  ga nicz . Przepisy ogniowe ustano- 
wione w 1536 r. przez rajców Wilna stanowiły, e ka dy mieszkaniec 
zobowi zany był biec do ognia, a gaszeniem kierował burmistrz104. 

Niezwykle interesuj ce zapisy czytamy w uchwale rady miejskiej 
Sieradza z 1587 r.: „Gdyby, kiedy przez bicie w dzwon ratuszowy 
nale ało da  sygnał do gaszenia po aru, wszyscy bez wyj tku obywatele 
obowi zani b d  przyby  jak najpr dzej do po aru. Uchwała polecała 
zarazem cechmistrzom: [...] aby nikt z ich cechu nie unikał mozołu tego 
pod kar  3 grzywien, za co odpowiada  b dzie starszy cechu. W tym 
ródle dalej napisano: [...] poniewa  za  gasi si  po ar przy pomocy 

czterech sposobów: wody, drabiny, toporu i haka, tedy dla usuni cia 
nieładu jako pospolicie w gromadzie zwykł zachodzi , ten porz dek 
zachowywany by  ma [...]”105. W dalszej cz ci dokumentu jasno 
sprecyzowano zadania poszczególnych cechów. Członkowie korporacji 
krawieckiej, kupieckiej i garbarskiej winni stawi  si  do po aru  
z toporami; garncarze, piekarze, szewcy i tkacze z naczyniami do wody; 
kowale i rze nicy winni byli spieszy  do ognia z hakami, a kapelusznicy 
i sprzedawcy soli z drabinami. 

102  J.R. Szaflik, op. cit., s. 17. 
103  M.I. Prokopp, Historja bezpiecze stwa ogniowego w Królestwie Polskim w latach 

1831-1855, Zakł. Graf. E. i D-ra K. Ko mi skich w Warszawie, Warszawa 1934, s. 9. 
104  J.R. Szaflik, op. cit., s. 17. 
105  Ibidem, s. 18. 



331

W pisanych ródłach najwi cej informacji o zabezpieczaniu si
mieszka ców przed po arami znajdujemy w dokumentach miasta 
Warszawy106. Jej władze nie tylko zakazami mobilizowały do walki  
z po arami, ale nagradzały tych, którzy pierwsi stawiali si  do gaszenia 
ognia. Szczególne wyró nienia nadawano tym wszystkim, którzy 
posiadali beczkowozy konne i spieszyli do zauwa onego po aru. Pierw- 
szemu z nich przyznawano nagrod  w wysoko ci 12 groszy, nast pni 
otrzymywali 8, 6 i 3 grosze107. W „porz dkach ogniowych” znajdujemy m.in. 
i takie sformułowanie: „Winny wzniecenia po aru przez nieostro no , 
je eli natychmiast wezwie pomoc, poniesie mniejsz  kar , ani eli prawem 
przepisana, je eli za  tego zaniedba, b dzie ukarany z cał  surowo ci , jak 
przystoi winowajcy, który kl sk  na współobywateli sprowadza”108. 

Niektóre po ary w Warszawie wywoływane celowo –  
były wynikiem walki klasowej tocz cej si  pomi dzy bogatymi 
mieszczanami, kupcami i majstrami cechowymi a plebsem. Pozbawieni 
mo liwo ci korzystania z dóbr i doprowadzeni do rozpaczy biedacy 
podpalali domy bogatych, mszcz c si  za swoj  niedol  i poni enie.  

Znaczn  rol  w alarmowaniu mieszka ców Warszawy odegrało 
zatrudnienie stró a, który swój posterunek obserwacyjny miał na wie y 
ko cioła i zobowi zany był do bicia w dzwon, gdy dostrze e ogie .  

Na szczególn  uwag  w tej cz ci przepisu zasługuje troska 
prawodawcy o jak najszybsze dotarcie do jeszcze małego ognia, dlatego 
nacisk kładziono na pomoc ze strony s siadów i najbli szych, którzy 
winni natychmiast po zauwa eniu niebezpiecze stwa przyst pi  do 
ratowania zagro onego ycia i mienia. Znamienny jest tu fakt finanso- 
wania zakupu sprz tu do gaszenia po arów przez władze miasta. Narz - 
dzia te były przeznaczone wył cznie do walki z czerwonym kurem,  
a u ywanie ich do innych celów ni  po arnicze było zakazane. 

Z informacji zawartych w materiałach ródłowych wynika,  
e respektowanie ustanowionych przepisów rozmijało si  z obowi zkiem 

ich przestrzegania. Praktyka ycia codziennego daleka była od obowi z- 
ku wypełniania powinno ci niesienia pomocy s siadom i innym 
mieszka com najbli szej okolicy. Akta spraw dotycz cych strat popo a- 

106  K. Wyszonacki, Bezpiecze stwo ogniowe w Polsce, Warszawa 1924, s. 55. 
107  F. Giedroy , op. cit., s. 25. 
108  Ibidem, s. 25. 
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rowych za wiadczaj , e utrata maj tku na skutek po arów była znaczna. 
Miało to swoje odzwierciedlenie w liczbie oraz wielko ci powstałych 
po arów. Domniemywa  wi c nale y, e pomoc pogorzelcom nie 
zawsze była udzielana na czas i nie zawsze skutecznie. 

Gaszenie ognia w gospodarstwie na wsi. Rys. Anna Marcinkowska

W kolejnych dziesi cioleciach i wiekach „porz dki ogniowe” 
poddawane były zmianom i udoskonaleniom. Dotyczyło to szczególnie 
spraw o charakterze prewencyjnym, przeprowadzania kontroli przeciw- 
po arowych, sposobów alarmowania mieszczan w sytuacji zauwa enia 
po aru, wyznaczenia zada  oraz czynno ci dla poszczególnych cechów 
rzemie lniczych w czasie akcji ga niczej, a tak e powinno ci osoby zobo- 
wi zanej do kierowania tymi czynno ciami. Surowo karano podpalaczy,  
a tak e osoby, które nie zawiadomiły o po arze b d  które uchyliły si   
od udziału w gaszeniu ognia. Generalnie mo na stwierdzi , e obrona 
miasta przed ogniem spoczywała na licznej grupie jego mieszka ców. 

Du a liczba po arów, cz sto bardzo gro nych, pustosz cych kraj, 
zwróciła uwag  na problem wielu wybitnych my licieli, uczonych, 
polityków i pisarzy. W ród nich znale li si  Andrzej Frycz Modrzewski, 
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Bartłomiej Groicki, Anzelm Gostomski oraz Jakub Kazimierz Haur. 
Królewski sekretarz A. Frycz Modrzewski okre lany jest jako „twórca 
zało e , które legły u podstaw nowo ytnego europejskiego i po arnictwa 
polskiego”. W 1551 r. ukazało si , po łacinie, jego najwi ksze dzieło, 
zatytułowane O poprawie Rzeczypospolitej. Sprawy po wi cone bezpie- 
cze stwu ogniowemu opisał w dwóch rozdziałach – o urz dnikach nad 
budowlami109 oraz o unikaniu i gaszeniu po arów. W tym ostatnim 
zwrócił uwag  na ogrom zniszcze , jakie nios  za sob  po ary:  
„Te niechaj b d  prawa o po odze, którem ja miłosierdziem ruszony 
napisał; bo widz k wierze niepodobne lenistwo i niedbalstwo nie tylko
pospolitego ludu, ale te  i zacnych ludzi, około przestrzegania i gaszenia 
po ogi. A dlatego te  rzadko si  u nas ogie  oka e, którym by cała ulica, 
a czasem i całe miasto nie ogorzało”110. 

Andrzej Frycz Modrzewski 
na obrazie Jana Matejki 

Unia lubelska. 
ródło: Muzeum Lubelskie 

w Lublinie

Argumentuj c powy szy stan, wskazał na nieodpowiednie obcho- 
dzenie si  z ogniem, skutki pija stwa, a przede wszystkim drewniane 
budownictwo. Ponadto wskazał na konieczno  zastosowania skutecz- 

109  A. Frycz Modrzewski, O poprawie Rzeczypospolitej, rozdz. XVI. O rz cach, albo 
o dozorcach domów i budowania, tłum. C. Bazylik, Fundacja Nowoczesna Polska, 
www.wolnelektury.pl, s. 48-49. 

110  Ibidem, s. 111-112. 
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nych rodków w walce z ywiołem, jak równie  mo liwo ci zapobie- 
gania po arom. Widział konieczno  opracowania przepisów policyj- 
nych odno nie urz dzania wn trza domu. Na podstawie ich ciany, przy 
których u ywa si  ognia wyło one winny by  glin , kominy domów 
winny wystawa  ponad kalenic  dachów, a przedmioty łatwopalne 
znajdowa  si  miały z dala od ródła ognia. Wskazywał na obowi zek 
zakazu palenia ognia po zachodzie sło ca od maja do wrze nia  
i w okresie najwi kszego zagro enia po arami. Według A. Frycza 
Modrzewskiego, w ka dym gospodarstwie domowym na wypadek 
po aru powinny znajdowa  si  takie narz dzia, jak: przystawna drabina, 
os ka na długim drzewcu do burzenia pal cego si  zabudowania, płachta 
materiału przymocowana do dr ga, siekiera, wiadro, kad  z wod .  
Z niezwykł  surowo ci  podkre lał konieczno  wymierzania kar  
za zlekcewa enie wszcz cia alarmu przez tego, kto pierwszy zobaczy 
po ar. Proponował tak e, aby za zaniechanie udziału w po arowych 
akcjach ratowniczych wymierza  najwy sze kary.  

Łaci skie wydanie z 1551 r. O poprawie Rzeczypospolitej, A. Frycz Modrzewskiego. 
ródło: Zbiory UJ w Krakowie
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Jako pierwszy naszkicował plan sformalizowanej w struktury 
ochrony przeciwpo arowej. Jego propozycja odnosiła si  do wszystkich 
mieszka ców, którzy powinni zosta  podzieleni na stosown  do wielko ci 
miasta liczb  oddziałów. Wybieralnymi dowódcami spo ród mieszczan 
byliby naczelnicy, nadzorowani przez rad  miejsk . Członkowie oddzia- 
łów mieli by  podzieleni na: toporników, wiadrowników oraz wodnych111. 

Postulaty A. Frycza Modrzewskiego dotycz ce zabezpieczenia 
oraz walki z po arami były jak na owe czasy nowoczesne.  
Ich zastosowanie w jego rodzinnym Wolborzu skutkowało wzrostem 
wiadomo ci w zakresie przestrzegania podstawowych kanonów 

ochrony i obrony przeciwpo arowej, co przekładało si  na znaczne 
zmniejszenie liczby po arów i brak po arów o znacznych rozmiarach. 
Nale y podkre li , e wysuni te przez A. Frycza Modrzewskiego postu- 
laty zostały przej te i przez inne miasta. Jest rzecz  niezaprzeczaln ,  
e jego idee wyprzedziły epok  o prawie trzy wieki.  

Gaszenie po arów 

Istotn  problematyk  w rozpatrywaniu działa  przeciwpo arowych 
i ga niczych była, jak wy ej wspomniano, infrastruktura budowalna.  
Jej stan wpływał nie tylko na warunki bytowe, ale i na bezpiecze stwo 
przeciwpo arowe – rozwój metod, narz dzi, przyrz dów i urz dze   
do walki z po arami. Wi zało si  to niew tpliwie z ogólnymi warunkami 
bytowania ludzi oraz z rozwojem cywilizacyjnym. 

Główn  przyczyn  kl sk zwi zanych z po arami w rednio- 
wiecznej Polsce była drewniana infrastruktura miast. Prawie wszystkie 
obiekty mieszkalne, sakralne, a nawet obronne wznoszono z drewna. 
Tak było do XIV w., kiedy za panowania króla Kazimierza III Wielkiego 
i jego nast pców wprowadzono budownictwo murowane. Jednak 
dotyczyło to tylko niektórych obiektów: zamków, ko ciołów oraz murów 
obronnych. Postanowiono tak e, e budynki zagra aj ce wspólnemu 
bezpiecze stwu, np. gorzelnie, ku nie powinny by  wznoszone poza 
granicami miasta. Jednak satysfakcjonuj ce osi gni cia w tej materii, 
maj ce znaczenie w walce z ogniem, były niewielkie.  

111  Ibidem, s. 110-112.  
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W zakresie ogólnego budownictwa poprawa nast piła dopiero  
trzy wielki pó niej, kiedy powszechniej budowano obiekty z wcze niej 
u ywanego ju  kamienia oraz cegły. Od momentu, kiedy w miastach 
dynamiczniej rozwijały si  handel i rzemiosło, wyst pienie po aru 
nierozł cznie wi zało si  z ryzykiem ogromnych strat.  

Gaszenie po aru zabudowa  wiejskich.  
ródło: Muzeum Po arnictwa w Kotuniu, woj. mazowieckie

W redniowieczu do  powszechnie uwa ano, e po ary – 
zwłaszcza te od wyładowa  atmosferycznych – wybuchaj  z woli Boga  
i walka z nimi jest daremna. Do  powszechne było obchodzenie wokół 
ognia ze wi tymi obrazami i figurkami. Umacniano tak e wiar  w ró ne 
zabobony, które miały zabezpiecza  przed kl sk  po arów. Do najbar- 
dziej znanych nale ał przes d o zakazach plucia na ogie , po yczania 
ognia oraz o pozytywnej roli bocianich i jaskółczych gniazd w gospo- 
darskich obej ciach. Osobliwa metoda gaszenia ognia, stosowana jeszcze 
w XVIII w., polegała na rzucaniu w płomienie specjalnie ozdobionych 
drewnianych talerzy.  

W redniowieczu wa nym sposobem powiadamiania i alarmo- 
wania mieszka ców o zaistniałym po arze było korzystanie z dzwonów 
ko cielnych i miejskich. Ich d wi k „na trwog ” oznajmiał, e powstało 
niebezpiecze stwo i nale y pospieszy  na ratunek osobom oraz poszko- 
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dowanemu mieniu. Udział w gaszeniu ognia i ratowaniu dobytku był 
powszechny. W niektórych miastach stra nicy zobowi zywani byli  
do czuwania w porze nocnej na ulicach oraz patrolowania obiektów  
z najwy szych budynków. Udział w gaszeniu po aru brali tak e miejscy 
dozorcy nocni i gospodarze domów. Ci drudzy mieli obowi zek zgło- 
szenia si  ze sprz tem i wod . Natomiast stra nicy z Lublina, maj cy  
na wyposa eniu halabardy, u ywali ich do rozci gania i odgradzania 
płon cych elementów zabudowa .  

W uchwałach Rady Miejskiej Krakowa, z 1374 i 1375 r., zapisano: 
„[…] e kto by uciekał, zamiast da  zna  o po arze, lub biegł do niego 
bez sprz tu ga niczego, temu grozi wi zienie”112. U schyłku rednio- 
wiecza system obrony przeciwpo arowej Krakowa uzupełniony został 
kolejnymi ustawami Rady Miejskiej, tzw. wilkierzami. Z analizy ich 
tre ci wynika, e zabraniano trzymania w domu siana, nakładano 
obowi zek czyszczenia kominów, nakazywano, by w ka dym domu 
znajdowały si  wiadro i kad  z wod . W porz dku budowlanym 
zwracano szczególn  uwag  na wykusze, przez które ogie  cz sto 
przedostawał si  z jednej strony ulicy na drug . Miasto podzielone było 
na cztery kwartały i w razie po aru mieszka cy zagro onego kwartału 
gromadzili si  na wcze niej wyznaczonym miejscu, sk d pod 
dowództwem tzw. houptmana udawali si  na miejsce akcji. Temu,  
kto pierwszy z wiadrem wody pospieszył do gaszenia ognia, Rada 
Miejska wr czała tzw. wiardunek za primus vas.  

Na pocz tku XVI w. Poznaniu w ramach „porz dków ogniowych” 
poszerzono ich zakres o mianowanie tr bacza ratuszowego i stró ów 
nocnych, których obowi zkiem było alarmowanie w przypadku po aru. 
Pierwsze akcje ga nicze, w tym mie cie, miały charakter ywiołowy. 
Zaalarmowani ludzie wychodzili na ulice z cebrzykami, siekierami, 
szprycami słu cymi do lania wody na niewielk  odległo . Ka da z ulic 
miasta miała swojego ogniowego, który czuwał nad bezpiecze stwem, 
dbał, by osoby przysposobione brały udział w gaszeniu po aru oraz nimi 
kierował. Zadaniem piwowarów i gorzelników było dostarczanie wody 
na miejsce po aru, zadaniem murarzy i cie li była bezpo rednia walka  
z ogniem, stolarze rozrywali pal ce si  domostwa bosakami i odblo- 
kowywali drogi dojazdowe, natomiast zgromadzeni ludzie tworzyli 

112  http://www.psp.krakow.pl/historia1.php 
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„ła cuch wodny”. System polegał na tym, e z r k do r k podawano 
sobie wiaderka lub cebrzyki z wod  od miejsca jej czerpania po to,  
aby ostatni w szeregu wylał j  na ródło ognia. W zale no ci od liczby 
bior cych udział w gaszeniu płon cego obiektu ludzi oraz odległo ci 
miedzy punktem czerpania wody, a po arem tworzono jeden lub kilka 
takich ła cuchów. 

Podobna uchwała została wprowadzona, w 1414 r., dla Warszawy. 
Nakładała ona obowi zki gaszenia po arów dla rzemie lników. Dowo e- 
nie wody nale ało do słodowników i piekarzy, obsługa bosaków i drabin 
nale ała do kowali i murarzy, rozdzielaniem płon cego obiektu zajmowali 
si  stolarze i kołodzieje, kubły i szpryce obsługiwali rybacy, kramarze  
i balwierze, „ła cuchy wodne” tworzyli siodlarze, inni mieszczanie. Jest 
rzecz  niezaprzeczaln , e najskuteczniejszymi i najbardziej dost pnymi 
rodkami ga niczymi były woda i piasek. ródłem pozyskiwania wody 

były bardzo liczne zbiorniki naturalne znajduj ce si  w granicach miast  
w postaci sadzawek, bajorek, rzek oraz cieków wodnych. Studnie były 
dost pne jedynie na terenie zamków i miejskich rynków. Korzystanie  
z nich wymagało wielu pracochłonnych zabiegów z racji znacznych 
gł boko ci do lustra wody i prymitywnych metod jej czerpania. 

Skórzane wiadra i drewniana szpryca.  
ródło: Centralne Muzeum Po arnictwa w Mysłowicach
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Gasz ce po ar mieszcza stwo, a na wsiach pospólstwo, posługi- 
wało si  wyposa eniem, jakie posiadali w codziennym u ytku. Podsta- 
wowym elementem do przenoszenia wody były wiadra, z reguły 
wykonane ze skóry lub wyplecione z łyka, sitowia, trzciny i innych 
materiałów. Wod , w wi kszych ilo ciach, przewo ono w beczkach  
i kufach, ci gnionych przez ludzi.  

Sprz tem do dzi  u ywanym w stra ach po arnych s : bosaki 
(dawniej os ka), tłumice, siekiery i drabiny. Bosak zaliczany jest do sprz - 
tu burz cego. Za jego pomoc  rozdzielano pal cy si  dobytek na mniejsze 
fragmenty, które były łatwiejsze do ugaszenia. Pocz tkowo tłumica była 
wykonana z wikliny obszytej nasi kliw  tkanin , osadzona na długim 
dr ku. Tłumice maczało si  w wodzie i uderzało nimi w miejsca, gdzie 
spadły iskry lub z których wydobywał si  płomie . U ywano tak e 
namoczonych wod  płacht, najpierw skórzanych, a pó niej wojłokowych, 
do ochrony dachów budynków s siednich, które mogły ulec zapaleniu. 
Narz dzia te z czasem stanowiły, wraz z wiadrami, obowi zkowy sprz t 
b d cy na wyposa eniu gospodarskich zabudowa , którego nie wolno 
było u ywa  w innych celach jak tylko do gaszenia po aru. 

Gaszenie ognia z u yciem wiadra z wod  i szprycy.  
ródło: Centralne Muzeum Po arnictwa w Mysłowicach
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Jednak najwa niejszym czynnikiem, maj cym zdecydowany 
wpływ na jako  i skuteczno  w gaszeniu po aru, były osoby 
podejmuj ce si  kierowania akcjami ga niczymi. Nale y wnosi , e przy 
tego rodzaju okoliczno ciach wykreowała si  metoda, a pó niej  
i obowi zek taktycznego podej cia do organizacji ludzi mog cych bra
udział w działaniach taktycznych przy gaszeniu po aru.  

Wymagało to pojawienia si  osób, które zdolne były podj  si
organizacji gaszenia ognia, zapanowania nad lud mi bior cymi udział  
w jego gaszeniu, zadbania o nierozprzestrzenianie si  ognia na inne 
zabudowania oraz udzielania bezpo redniej pomocy poszkodowanym. 
Ten, cz stokro  spontanicznie przyj ty obowi zek, wymagał od dowo- 
dz cego swoistej charyzmy, autorytetu, a przede wszystkim nabycia  
i ugruntowania do wiadcze  zwi zanych z walk  z „czerwonym kurem”. 

*  *  * 

W okresie redniowiecza ludzie mieli do rozwi zania inne ywotne 
problemy i mimo e po ary wybuchały do  cz sto, problematyka ich 
zwalczania pojawiała si  po ich ugaszeniu oraz stwierdzeniu strat. Nale y 
zaznaczy , e wielu strat mo na by było unikn , gdyby ka dy po ar 
udało si  opanowa  w zarodku. Potrzebne były skuteczniejsze sposoby 
szybkiego powiadamiania o po arze, odpowiedni sprz t i przygotowani 
ludzie. Ewolucja ta przebiegała bardzo powoli. Od XII w. obowi zywało 
pospolite ruszenie mieszka ców w gaszeniu ognia. Pó niej pojawiły si
organizowane przez władze miejskie warty, posterunki oraz zacz tki 
dru yn ogniowych.  

Znaczenia powszechno ci ochrony i obrony przed po arami nie 
dawało si  w tamtych czasach przeceni . Problem ten – jako istotny – 
pojawiał si  nie tylko w Polsce, ale tak e i w innych krajach europej- 
skich. Człowiek, dostrzegaj c szkody, jakie wyrz dzały nie tylko poje- 
dyncze po ary, ale przede wszystkim po ary masowe, musiał stosowa   
i stosował bardziej lub mniej skuteczne formy obrony przed nimi.  
Z jednej strony, u ywał trudnopalnych materiałów do budowy domów, 
warsztatów pracy i obej , a z drugiej – ustanawiał i wprowadzał w ycie 
przepisy, których stosowanie mogło przyczynia  si  do zmniejszenia 
liczby po arów. Jednak na skutek niskiej wiadomo ci społecznej, 
bardzo cz stych wojen w redniowieczu i okresach pó niejszych liczba 
po arów systematycznie wzrastała, a w zwi zku z tym straty, które 
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ponosili bezpo redni poszkodowani, były bardzo znaczne. Z tego 
powodu ustawicznie dojrzewała my l utworzenia skutecznego frontu 
obrony przed po arami przez samych mieszka ców, a pó niej – przez 
powołane, przeszkolone i wyposa one w sprz t oddziały po arnicze. 

Pod koniec XVIII i w pierwszej połowie XIX w. zaszły bardzo 
istotne zmiany w podej ciu do zagadnie  ochrony przeciwpo arowej  
w miastach. Prym w tych poczynaniach w dalszym ci gu wiodła 
Małopolska. Przepisy przeciwpo arowe zostały rozszerzone nie tylko na 
domy mieszkalne, ale i na obiekty, takie jak: stajnie przy gospodach  
i zajazdach, obory, karczmy i inne. Wprowadzono zakaz posługiwania si
pochodniami w budynkach i w miejscach zagro onych po arem. Opisano 
te , jak miały wygl da  lampy i latarnie, którymi posługiwała si  ludno . 
Wa nym zagadnieniem, które podczas kolejnych prac legislacyjnych 
uwzgl dniano na samym pocz tku, było wprowadzenie obowi zku 
budowania kominów w domach z materiałów niepalnych, a tam, gdzie 
wybudowano je wcze niej, polecono dokona  ich przebudowy.  

Malowidło cienne w Sali Zebra  WOSP, autorstwa Józefa Bergmana z 1909 r.,  
o wymiarach 8 na 2,5 m przedstawiaj ce wyjazd do po aru włocławskich stra aków 

(odrestaurowane w 2003 r.). Fot. Autor

Dojrzewaj ca my l utworzenia skutecznego frontu obrony przed 
po arami przez powołane, przeszkolone i wyposa one w sprz t oddziały 
po arnicze zi ciła si  na terenie ziem polskich dopiero w połowie  
XIX w. Te najstarsze w naszym kraju organizacje społeczne przezna- 
czone do walki z po arami rozpocz ły sw  działalno  w okresie 
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zaborów. Nie ulega w tpliwo ci, e odegrały one wa n  rol , nie tylko 
skutecznie walcz c z plag  po arów, ale spełniały tak e wiele innych 
funkcji w yciu społecze stwa. 

Pierwsz  ochotnicz  stra  po arn  było powstałe w Poznaniu  
w 1845 r. Ochotnicze Towarzystwo Ogniowe, w nast pnej kolejno ci 
zostały utworzone: w 1847 r. – Towarzystwo Ogniowo-Ratunkowe  
w Lesznie, w 1857 r. – Ochotnicza Warta Ogniowa we Wronkach  
oraz jednostki OSP: w 1862 r. – w Brodnicy i Starogardzie Gda skim,  
w 1864 r. w Bielsko-Białej, Kaliszu, Mysłowicach, Rawiczu, w 1865 r. –  
w Krakowie, rodzie Wielkopolskiej i Tarnowie, w 1866 r. – w Chojnicach113.  
  

113  W. Pilawski, Chronologia powstawania Ochotniczych Stra y Po arnych na ziemiach 
polskich w latach 1845-1890. OSP ponadstuletnie, Warszawa 1998, s. 102. Warto  
w tym miejscu zaznaczy , e w ród badaczy dziejów po arnictwa, wyst puj
rozbie no ci co do daty powstania niektórych stra y po arnych. Problem ten 
dotyczy tak e przytaczania dat ich powstania w materiałach opublikowanych 
drukiem lub na stronach internetowych jednostek stra y po arnych.  


